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Rzeczpospolita Polska.

Grai na R z e za  wa

L Z / P / 8 / 3 7

Województwo Krakowskie.

Powiat: B o c h n ia

ŚWIADECTWO PRZYNALEŻNOŚCI

mocą którego gmina ^  2 Q 2 a t/ a potwierdza, że

imię i nazwisko: - anda  P iotrow sk?

charakter lub zatrudnienie: -1380 l wen tka s e m i n .n a u c z .

wiek (data urodzin):
3 p a ź d z i e r n i k a  l ^ l j T r ,

stan (wolny czy żonaty): p a n n a  religja r Z 'y"L:*-v •

posiada prawo swojszczyzny w gSftHle g r o m a d zie  B r z e ź n i c ;

Własnoręczny podpis strony:

r t z e z a w a , J . 23 m arca 
, dnia 193 7

/ i tpieżi^gminy 1

I 2A&.ZA9 GMINNY 
•'V. ś-Z £ 2 AW i

U/Ó77" G M I N Y  R Z E Z A W A  
pow. Efosheńskisgo

c-i:-1
. - ~ A  > • i 
K Ł O Ś  Z A N .

39



40



O D P I Ć
:s :s ss :£ := = :: \.

' '

Pieczęć podłużna 2 napisem Polski Czerwony Krzyż Zarząd Okręgu 
Kraków ul Pierackiego 19 II.p . L,dz.38/TJn.Sł.Zdr/38 Kraków dnia 2o.6 
1938 r. KAH2A MOBILIZ&OiJHA Nr.2ol.Pieczątka z gogłema polskim i napł 
Rzeczpospolita Polaka rezydium Sady Ministrów Państwowy Urząd Kepat* 
riaoyjny Inspektor Hejonowy na powiat Kościan zarejeatr.w dniu 23. 
V II.45 Nr.1418/45 podpis nieezytslny Do P Piotrowska Wanda w Nowy 
Sącz ul.Kr,Jadwigi 16ol Po zgłoszeniu mobilizacji stawi się Pani 
w dniu mobilizacji lo-tym o godzinie 8-ma rano w miescowoóói Kraków 
u Komendanta Kadry Zapasowej 5fSzpitala Okręgowego gdzie otazyma Pan 
dalsze rozkazy Wa&na na przejazd koleją klasą II okrągła pieczęć 
z napisem w koło P.C.K.Zarząd Okręgu^rakowskiego i emblemat krzyż 
Aieczątk§ podłufcn# z napisem Prezes 'arządu Okręgu Mgr.Czesław 

Źułkiewicz “

Za zgodność odpisu z orginałem 

Bielsko-Biała dnia 19.II.19]£ r.

Sekretarz Zarządu

. -
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■
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Komitet Obywatelski dla Spraw Opieki •

nad Polskimi Uchodźcami na Węgrzech Buaapest,.........2 4 ._ZJ...4.Ż,......... 194 - -
A Lengyel Menekultek Gcndozasanak V., Geza-a. 3. I. 2.

Ogyeit Intśró Poigari Bizottsag Magyarorszśgon
T e l e f o n :  1 1 9 - 0 8  3.

l . csł .--1^59/ 4^ fani

P io tro w sk a  Wanda

w Kadarlrut

™' związku  7. Tconir»c.?nor'cią ćoVonnnir-* p^r :n —

niv‘<5' fj.-nomlnych n a u c z y c i e l i  p * a c u tiącycft. w. p©j3zcse*-5 2nyc.h

ośrodkach młc d z io  t owych , Kom itet Cbywa t e l s k i  no stanowił  prz*» 

ł a n ią  na równorzędne stanowisko  do ośrodka m łodzieżowego v K e - zt1 i v 

. J~*r • * ’ I o z a rttym Kom itet m adm ienia  , ż® ov “ c r ' ■

............... ,  4  ,  *  ’  *  '

i- C M e r z o n e  l a n i  obow iązki należy  p e łn ić  do c h w i l i  otrzym ania

ł a n ią  urzędowego p r z e n i e s i e n i a  z obozu w Kadarkut  do obozu v, Ke 

hely .
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Z a r z a d  M i e j s k i

w  S u I e c i n i e  

Biuro. Meldunkowe

/U Potwierdzenie zameldowania
Nazwisko 

Data ur. .

Poprzednio zamieszhaly w 

zgłosił sie na zamieszkanie dn.'

i został zameldowany w domu Nr..n fjT

przy ulicy t t O -  - 4  ’> J ,

Sulęcin, dnia ...A!........ 194-4^/

Podpis urzędnika  (~

)

Oruk. Państw ., S u lę c in  — 148 c
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fwbiszcz Far. Rz. Kał, S i .  Katarzyny
£

•  .w  Z g ie r z u

D C

ITiniejszym zasvvis.dcz3.nijiz  Fani wcuida. Cichoszewska z ciociu ^ io tro w s^  

pracowała na *>7egrzec& wśród 'dziatwy p o lsk ie j  »jako n auczycielka  z polec 

n ia  7/ład z p o lsk ic h  na 7/ęgrzechjpod- kie  rankiem w izytatora  Szkolnego 

(d la  uchodżcow p olsk ich  n a .W ę g r z e c h ) : 0 0 .H ieronim a Urbana .

7/iadorną mi je s t  r z e c z e ,ż e  o ’o. Cicho szewska pracowała v. hadarku t , 

j 3.ko n au czy c ie lk a  w la ta c h  :od  dnia . ! $ J .Q .. g o  . S .; . 9 . ( $ .  . ^ 4  :

>/7. /Ąl<j * /4  jjf*.
a potem w K e sztn e ly  od IV. . . ‘■i... .do . j e s t  do chwili

l ik w id a c j i  szkół p olsk ich  na Węgrzech, t . j . do d n ia  pamietnego dla  polsk i  

uchodżcow H X S  19 marca 1944  r .z  r a c ji  teroru niemieckiego 2 eh;.ile. 

całkow itej okapać j i 7/ęgier przez " ie n c o w .

.Czesie ./ He czaszek

.Kapelar  Wojsk Po lsk ich  
nternowary na Węgrzech 

tam tejszy  duszp asterz  wsrod 

u chodź twa polskiego  . /

Z g ierz  dn ia  2 k w ie tn ia  1945  r .

46



• 1 /2

-A?OVv" •'.OłIITET ” jŚwięta 

Oświaty” w Sulęcinie. .
,. Sulęcin,dnia 15 raa,ja 1946 r.

i; I -•€fl
........................... - *. /

!! k O O Z I E . K ■ 0J. 7,\'A: 17 "*I ;E
.• -3 . 
/%. *

•*• o.viato*«y jiComitet "Święta Oświaty” w Sulęcinie w yraża 'Ob*_______

OKJhOSZiS^SiCIEJ Wandzie podziękowanie pa.-wybitną współprace/przyi-ij 

organizowaniu imprez dochodowych w. .ramach "Swieta Oświatv” __-. 1 • *■> v
dniach 1 - 3 m aja;br., które dały naterenie m.Sulęcina 27.126 źi. 

czystego, zysku.Przewodniczący-Powiatowego Komitetu "Święta O-wifity

Inspektor. Szkoły iiigr.Hoch. iioszczak ./-/ podpis czytelny#-----

iecz.ee- okpągła z jgodism państwowym w 'J.-;*odłu i- napisem w kole”In«= 

pektorat Szkolny w Sulęcinie"-

i)iel.j,tco-Bie.d:a, dn. 14 lircy '1374 r* Za zgodność o:.

i . j
Stokrelwrz Zarządu OiJtizia

S*f-? Arfiw} Fti

*■**

T '
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PAŃSTWOWY OŚRODEK KSZTAŁCENIA KORESPONDENCYJNEGO BIBLIOTEKARZY

Ś W I A D E C T W O

o b ......C.1 ....W Qi..y\.d.a... ........
urodzon Q dnia ^  łpcu ©Ui a m i k a  1.9.15.. r. iu .... i1..Q.W.^m...S.C\CVU..........

poiriot -.....................................................  u:oj. k  / a k o w s k i e

przyjęt..tt na podstaiuie -....... ..................................................................................

ukończył Cł korespondencyjny

kurs bibliotekarski dla pracownikom bibliotek ....̂ >.0.\A> i.lt clrt.M.̂ ck................

i złożył .0. uj dniu 2 'j- VvvaV0Q 196.5. r. egzamin końcomy przed 

TPaństmoiną Komisją Egzaminacyjną iu .....K..CtAo. uli CCCik............................

poujołaną przez Ministerstiuo Kultury i Sztuki — pismem Nr * . AC’-.! 1\i 

z dnia . ...... 1 1  ..k.lfc.yw.ŁQ.............................................  196.4 r.

Świadectwo niniejsze daje kwalifikacje uprawniające do zajmowania stanowisk 

uj służbie bibliotecznej określone Zarządzeniem Nr 224 Ministra Kultury i Sztuki 

z dnia 28 października 1958 r. (Biul. Min. K. S. Nr 17, poz, 174) z późniejszymi

zmianami.

Warszawa, dnia 2 0  U w \ ^ ł  VUQ 196 % r.

'Państwowej J Kernł§H~Egzaminacuinei

Członkowie Przewodniczący

Państwowej Komisji Egzaminac^}jife^-^ '7'--. PA/isriroiuei ^K r̂rrtsTf Egzaminacyjnej

l I \ tffty
PaństnJoiuegt^-SiiodKa Kształcenia 

r i r f  i _Korespondencyjue/o Bibliotekarzy ^

V ' J t U l f o l i i  . .Z

o;. P W - H D A  —  Poznan. Zam
S Z G ra ł. 147<I. 2 11 1. 2000 ; 10. .\4 p. p iśm . sat49



Ob.... C)J^O.Y^.Wi.k..Q...W AV\..dQ
(im ię  ł nazirisko)

ujykonał Cł inymagane prace pisemne, złożyłd przewidziane kolokuna 

i egzaminy i otrzymaŁ.Q następujące oceny:

bibliotekarstwo

nauka o książce i bibliotekoznawstwo

metody pracy z czytelnikiem

. . c L o b ł a i ILXV\\I..
f

..dola

d o  W
r

dokumentacja naukowo-techniczna

bibliografia d  o i l a ł  e.ciw.'
1

Przewodniczący 

Państwoi uei. Komisji I Egzaminacy jnej

Skala ocen: bardzo dobrji, dobry, dostateczni)

50



Warszawa,dnia 10 czerwca 1966 r.

Z a ś w i a d c z e n i e

Niżej podpisany Stanisław Spasiński, zam.w Warszawie przy ulicy 

Pięknej nr.ll-b, m.ll, stwierdzam co następuje:

1 / Od miesiąca listopada 1959 r.do sierpnia 194-1 r.pełniłem 

funkcję polskiego Komendanta Obozu Internowanych polaków 

w miejscowości Kadarkut■Somogy megye, w odległości 16 kim.od 

granicy Jugosłowiańsko-węgierskiej /pseudonim mój Leon Robak/.

2 / Brzez obóz ten wyekspediowałem około 4.000 polskich oficerów 

i żołnierzy do Jugosławii przez graniczną rzekę Drawę, skąd 

byli oni kierowani do Francji i Anglii.

Ostatni przerzut był dokonany w dniu 2 kwietnia 194-1 r.,gdyż 

dnia 6 kwietnia tego roku hitlerowcy zajęli Jugosławię*

3 / Przez cały ten okres ściśle współpracowała ze mną w charakte­

rze przewodniczki i łączniczki pomiędzy punktem przerzutowym 

na granicy oraz polskim konsulatem w Budapeszcie - Obywatelka 

Wanda CICHOSZEWSKA z domu Piotrowska, córka Andrzeja, urodzona 

dnia 3 października 1915 roku- —

Przerzuty te były obstawione w ostatnim okresie przez funkcjo-
l

nariuszy gestapo i odbywały się z dużym ryzykieii dla przewodni 

ków i łączników.

Ob„Wanda Cichoszewska z narażeniem życia wyprowadzała ludzi 

w porze nocnej bocznymi drogami i doprowadzała ich do zmien­

nych punktów granicznych, przekazując w ręce przerzutowców, 

a także przejmowała grupy ludzi z polskiego konsulatu w Bu­

dapeszcie i dowoziła ich do obozu w Kadarkut.

Ofiarność patriotyczna i odwaga w/wymienionej była godna po­

dziwu i stanowiła bodziec oraz dobry przykład dla innych prze­

wodników - mężczyzn, którzy trwali na swych posterunkach do 

ostatnich dni zajęcia Jugosławii przez armię niemiecką.. 

Jednocześnie stwierdzam, że Ob .Cichoszewska była wytypowana 

na przerzut wojskowy do Francji, lecz nie mogła być wysłana 

z powodu wkroczenia niemców do Jugosławii.

Ponadto wiadomomym mi jest, że Ob .Cichoszewska utrzymywała 

ścisły kontakt z polskimi kurierami Fleislerem Janem p s .“Ksa­

wery" Ą  "Czarny Janek" oraz z Rudolfem Lencem.-

/ Stanisław SpasińskTT

/
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Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 

Stowarzyszenie Wyższej Użyteczności 

Zarząd Okręgu K a t o w i c e

L.dz.442 per's/c/1973r. Katowice, dnia 9 •maja 1973r.

ul.Młyńska 47

Konto EBP iO/M K-ce 442-9-691,nr
442-9-692 

Telefony: sekretariat 300-46
W-Prezes 369-51

Z A S W .  I A D C Z E N I E

Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w Katowicach, 

stwierdza na podstawie akt weryfikacyjnych,że ob.Wanda CICHOSZEWSKA 

c.Andrzeja ur.3.X.1913r.w Nowym Sączu zamieszkała: Bielska-Białej, 

ul.Cieszyńska 1 1 9 ,podczas okupacji hitlerowskiej służyła w kampanii 

wrześniowej od 1 do 17 września 1939r .,powołana kartą mobilizacyjną 

nr 201 do szpitala wojskowego nr.5 w Krakowie jako sanitariuszka. 

Następnie przedostała si§ na Węgry,gdzie brała udział w ruchu oporu 

jako łączniczka i przewodniczka na granicy węgiersko-jugosłowiańskiej 

w obozie przerzutowym Kaaakurt pod dowództwem Stanisława Spasińskiego

b.Komendanta Obozu Internowanych Polaków,w czasie od listopada 1959r. 

do sierpnia 1941r.ryzyku§ąc życiem.Kontakt z polskimi kurierami prowa­

dziła do czasu zajęcia Jugosławii przez Niemców.Za ofiarność i odwagę 

odznaczona została Krzyżem Partyzanckim Nr 888-71-4 w dniu 13.1.1972r. 

Zaświadczenie niniejsze wydaje się dla celów rentowych.

Sekretarz Zarządu Okręgu

/W.Kolonko P ieczęć  okrągła Związku Bojowników

Związek Bojowników o Wolność

Pieczęć okrągła

i Demokrację - Zarząd Główny 
potwierdza powyższe zaświadczenie

Warszawa,dnial5.5*1973r.

Kierownik Wydziału
Związek Bśjowników
o Wolność i Demokrację 

Zarząd Główny
2

Jadwiga Boczar

i j .
Za zgodność z oryginałem
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Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 

Stowarzyszenie Wyższej Użyteczności 

Zarząd Okręgu K a t o w i c e

L.dz.442 pers/c/1973r. Katowice, dnia 9 •maja 1973r.

ul.Młyńska 47

Konto EBP iO/M K-ce 442-9-691,nr
442-9-692

Telefony: sekretariat 300-46 
W-Prezes 369-51W-Prezes

Z A S W .  I A D C Z E N I E

Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w Katowicach, 

stwierdza na podstawie akt weryfikacyjnych,że oh.Wanda CICHOSZEWSKA

c.Andrzeja ur.3.X.1913n.w Nowym Sączu zamieszkała: Bielska-Białej, 

ul.Cieszyńska 1 1 9 ,podczas okupacji hitlerowskiej służyła w kampanii 

wrześniowej od 1 do 17 września 1939r . ,powołana kartą mobilizacyjną 

nr 201 do szpitala wojskowego nr.5 w Krakowie jako sanitariuszka. 

Następnie przedostała si£ na Węgry,gdzie brała udział w ruchu oporu 

jako łączniczka i przewodniczka na granicy węgiersko-jugosłowiańskiej 

w obozie przerzutowym Kadakurt pod dowództwem Stanisława Spasińskiego 

b.Komendanta Obozu Internowanych Polaków,w czasie od listopada 1939r. 

do sierpnia 1941r.ryzykuąąc życiem.Kontakt z polskimi kurierami prowa­

dziła do czasu zajęcia Jugosławii przez Niemców.Za ofiarność i odwagę 

odznaczona została Krzyżem Partyzanckim Nr 888-71-4 w dniu 13.1.1972r. 

Zaświadczenie niniejsze wydaje się dla celów rentowych.

Sekretarz Zarządu Okręgu

/W.Kolonko P ieczęć  okrągła Związku Bojowników

Związek Bojowników o Wolność

P ie c zęć  okrągła

i Demokrację - narząd Główny 
potwierdza powyższe zaświadczenie

War s z awa,dniał5 .5 •1973n.

Kierownik Wydziału
Związek Bśjowników
o Wolność i Demokrację 

Zarząd Główny 
" 2

Jadwiga Moczar
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ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH P. R. L.
STOWARZYSZENIE WYŻSZEJ UŻYTECZNOŚCI

Zarząd Wojewódzki w Nowym Sączu. ul. Konarskiego 5

Telefon Nr 2-02-21 Konio bankowe PKO 49517-1788-132

Nowy Sącz dnia 13*10*1978 r #

L.dz. 1-013- 38/78

•r-i Wanda C i c h o s z e w s k a

N o w #y #S c z

Prezydium Zarządu Wojewódzkiego Związku Inwalidów 

Wojennych PRL w Nowym Sączu uprzejmie zawiadamia, że 

Uchwałą Rady Państwa został Koledze nadany Krzyż Kawalerski 

Orderu Odrodzenia Polski.

Z okazji otrzymania tak wysokiego odznaczenia 

przesyłamy Koledze /  Koleżance /  najserdeczniejsze 

gratulacje i życzenia zdrowia,pomyślności w życiu 

osobistym*

0 miejscu i terminie uroczystości wręczenia 

odznaczenia zawiadomimy oddzielnie.

Za Prezydium :
- ha

.. Ą.V-.'
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S I Ł Y  Z B R O J N E  .
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

l
l
l
l
l

l
i
l

l
I
I

i

Na podstawie artykułu 65, ust. 3, ustawy z dnia 21 listopada 1967 roku

o powszechnym obow iązku  obrony  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(Dz. U. Nr 44, poz. 220)

W OJSKOW Y KOM ENDANT UZUPEŁNIEŃ

Rozkazem specjalnym Nr 1 ^ 7 .....  z dnia 2 0 . 0 5  ,

m i a n o w a ł

Ob.
W Ui'iA G • iiUClI? Zr0 ̂  CX% A r~ nT^-riC7 T ' ' A

(stopień, imię, nazwisko i imię ojca)

na  s t o p i e ń

on ,, ; c’7 .rr » • ot -

z dniem ......^ ...- £ J e- l £ 2

i * o v ;y  oąc

ri
/ 1

1Q 8 219......  r.

Wciłkcwy }\0frxr)dant Uzupełnień
Nowy Sącz '

5-N

i
l
l
l
I
i

S

i\ /  / \ / \ y y \ y

r  ^ ___v WgśUlB/Ocicpka I y

Ść ' ź
------
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♦Kadr-rez/3

(nazw a Jednostki w ojskow ej)
.

9 3 0 3 0

WNIOSEK 0 MIANOWANIE 

xv rezerwie na stopień__pporucznika

(nr spec. wojsk.)

tytuł

m ianowania □
kod kod

i. Nazwisko Cichoszewska 
Imię Wanda 
imię ojca A ndrzej

0 3 o l . 0 . 1 9 X 5  Nowy Sącz

2. Data i miejsce urodzenia

4. Stopień etatowy i n a zw a  stanowiska, 

na które posiada przydział wojenny 

(bez n a zw y  Jednostki w ojskowej)

I I I I i ___L
3. N u m e r  ew idencyjny żołnierza

a) aktualnyst>sieTżtrfz łlltdi.Śp4cJli7,fe:
20.05.kod kod 1982

Ub) poprzedni _!_____

kod kod

5. Stopień w ojskow y , tytuł m ianowania i data uchwały 

lub rozkazu

6. Okresy  (od—do) odbyw ania ćwiczeń w ojsko w ych  w  . posiadanym  stopniu w o jsk o w y m : w  zakresie Jakiego stanowiska oraz 

. wnioski końcow e opinii służbowych uzyskanych  w  czasie odbyw ania  tych ćwiczeń, albo data rozpoczęcia odbyw ania okreso­

wej służby w ojskowej, nazw a zajm owanego stanowiska i opinia służbowa (uzasadnienie wniosku o m ianowanie)

(podpis z-cy d-cy Jednostki ds. polit.) - > (podpis dowódcy Jednostki wojskowej)

Data ............................................ ............. '___

(nazw a W K U )

7. W yszkolenie w ojsko w e  (Jakie, kiedy ukończył)

0. Ocena ogólna egzam inu  na oficern-chorążcgo; 

data złożenia egzam inu •)

a) data powołania

b) data rozliczenia z Jednostką 

i skierowania do W K U

c) podstawa prawna zwolnienia

z zaw odow ej służby w ojskowej

9. C zy nna  służba w ojskow a

•) Wypełnia się wyłącznie w  przypadku wystąpienia o m iano w anie  na pierwszy stopień 
oficerski lub stopień w  corpusie chorążych.

(Wypełnia D ep . K adr  
datą m ianowania)57



średnie - seminarium nauczycielskie
w 1939 r. '

10. Wykształcenie cywilne (Jakie, kiedy ukończył) 11. Kategoria zdrowia (data orzeczenia)

12. Tytuły i stopnie n a u k o w e  l z a w o d o w e ; stopień i zakres 

specjalizacji lekarskiej £

nauczycielka S . Z . Ż . A . K .

Z . I . W .

13. Przynależność do partii 1 organizacji społecznych

K .K .0 .0 .P .
rencista inwalida wo‘j .1  grupy Krzyż Kamp.wrześ. -39.

K.P.K.P
14. N a z w a  obecnie za jm o w a n ego  stanowiska 1 zakładu  pracy 15. Ordery, odznaczenia i medale

1S.09.1939 przekroczenie granicy Polskiej na Węgry. Na Węgrzech praca 
w konspiracji w przerzucie Polskim do Armii Gen.Sikorskiego. Funkcja 
kurier przerzutowy.- Do zakonczenia II wojny Światowej w 1945 r. ’

W okresie powojennym pracowała jako nauczycielka.

W zakresie działalności społecznej - aktywny działecz społeczny we 
wszystkich kierunkach kulturalno-oświatowych i _wychowawczych. 
Obecnie działacz społeczny w Zarządzie' Koła SZŻAK w Nowym Sączu.

IG. Opinia

| r — -
" ■■ ■■■ ■ r 11111
PREZES Z A R Z A n n  ir m  a

Ś w .  Z w .  7

Data
Nowy Sącz 1.06.1994 r )Ni t/ , . y (podpis k om en d an ta  W K U )

OPINIA WYŻSZYCH ORGANÓW WOJSKOWYCH

Nowy Sącz ul.Browarna nr 8 
kod - 33-300

•MON-Kndr- rcz/3. W D L ,  zam . 494 z 86/87. ,\ V K P /V -993 58
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9 .  P r z e b i e g  s łu ż b y  w ojskowej ^7'

/V ^ Z i. ’. . .  I f .  / A A  ...................« ..... .....
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11.  Uazwa s z k o ł y  podchorążych  x g d s i e  ukoń czył  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
/ n a z w i s k o  i  pseudonim  kierox/nika  kursu  oraz  w ykładow ców /

12. liioćy, p r z e z  kogo i  j a k i n  rozkazem  był awens ouany ...............................

13 . '•’ j a k ic h  walicach i  a k c jac h  b rał  uc:.ii... / m ie ju c o u o ó c i  i  d a t y /

J ą Z V / .  .  / i 7*. .

1^ .  P o s ia d a n e  ordery  i  o d zn a c ze n ia  f  ̂

^ p \  . - i ? .  t _ . .  . t f : . " T T v  ^

-  n a s w e  n a d a n i c /

{ Q 8 s r . T i .......................................................... .............................................................
N
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59



z a ł .  nr  2 .

j .nkieta  u b ie g a ją c e g o  s ię  o w e r y f ik a c ję  stopnic  wojskowego

1. llazwisko: 2 .  Im iona

„  .  . f'  / ź & o V 4 P cJ ^ / L cd i'/
i s e u c o n i n ................ ........... / i . . . . . . . ............................ ...............................................

k . lu-iona rodziców  H  .................................. ..

; .  ^.-jb i  m ie jsc e  uro ćsen ia  .* ? :£  1 / , ? / £ .  . . ...............

6 . Dokładny  a dres  zam ieszk an ia  /K O D , i ;o j /  . . . ..........

7 . llazwa i  adres  o s ta tn ie g o  zak ła d u  p raoy  -  stanow isko

o. P r zy n a le żn o ś ć  do o r g a n i z a c j i  kom batanckie j  - f u n k c ja  . . . . . . . . . .

9 .  P r z e b i e g  s łużb y  wojskowej V . / T ^ 4 f 5 .  . . /

^ C '. i . •'y c.jy .P *  . . . . . . . . . . . . .
i n L> ~ K • - , 1 , . rfcotZŁ-cL&t-łćlPL. / Py)~Z<Ł l-\Ji/tQ- ClLiK€ '\l3tĄ
10 . P r z e b i e g  s łużb y  k o n s p ir a c y jn e j i  . ^ y . f . . . . ............./ .  . . . . . . . . . . . . . . . . *

z  4t&c P fi/M tc& f W$4t£fiMc> yftctf/W- te ^
S/ ostu wg tąpienia  • • • ̂ *4? • • •  • • • • • • X) •/*•♦ ••♦  ♦ *- • • • • * » • • • • • • • •

„M a K / m ó
b /  nazwa odoziałow  . .  *-s . . Ir*"• ...................... .. ./« .  ....................................... . . . . . , _

/^<Po~ŁtOc ^  V ̂  /^< tC -ć i-0- 'jte  <?̂ 4 J> < - '

11.  Ilanwa szk oły  podchorążych i  g d s ie  u k o ń c zy !  . . . . . . . . . . . . . .
/ n a z w is k o  i  pseudonim  k ierow nika  kursu  oraz  irykładowców/

12. Iliady, p r z e z  kogo i  jakim  rozkazem  by 2 awens owany . . . . . . . . . . . . . .

ft] P/I7 ~  ź€>- *łÓĵ <ću -
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Wanda Cichoszewska jest rodowitą
1 *  nowosądeczanką. W Nowym Sączu ukończyła

Szkołę Powszechną im. K. Hoffmanowej po­
pularnie zwaną „Ciuciubabką”, z której wyniosła 
szacunek do uczciwej pracy i Umiłowanie 
Ojczyzny. W latach szkolnych działała w 
organizacji harcerskiej. Z namowy: rodziców 
wybrała zawód pedagoga i ukończyła 
Seminarium Nauczycielskie SS. Klarysek w 
Starym Sączu.

W 1936 r. - jako bezrobotna nauczycielka - 
pracowała społecznie w harcerstwie i PCK. W 
tym samym roku założyła nowosądecki oddział 

Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej. Wkrótce powierzono jej 
funkcje sekretarki generalnej Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Żeńskiej w Tarnowie w ramach Akcji Katolickiej w Diecezji Tarnowskiej. 
Była także redaktorem naczelnym miesięcznika „Druhna” wydawanego 
przez Stowarzyszenie.

Po wybuchu II wojny światowej została zmobilizowana i 
przydzielona do V Okręaowego Szpitala Wojskowego w Krakowie. 18 
września 1939 r. wraz że zmotoryzowaną brygadą generała Maczka 
przekroczyła granicę węgierską i została umieszczona w obozie Kadarkut 
nad rzeką Drawą w pobliżu granicy jugosłowiańskiej. W obozie pod 
pseudonimem „Ewa” (od słowa ewakuacja) podjęła pracę konspiracyjną 
zajmując się przerzutem żołnierzy do armii gen. Sikorskiego, a potem 
działała w bazie Liszt AK.

W 1944 r. - podczas ewakuacji obozu do Niemiec - Wanda 
Cichoszewska wraz z mężem odzyskała wolność. Powróciła do Polski. 
Pracowała jako nauczycielka w Sulęcinie, Świebodzinie i Zabrzu.

Ukończyła studia bibliotekarskie i podjęła pracę w bibliotece. W 
1974 r. powróciła do ukochanego Nowego Sącza. Od wielu już lat jest na 
rencie. Jej pasją jest popularyzacja dokonań oraz sylwetek 
Błogosławionej Kingi, ksieni starosądeckiego klasztoru oraz majora 
Henryka Dobrzańskiego „Hubala”. Wszechstronnie uzdolniona, wielka 
humanistka i społecznica. Poetka i malarka. Jej wiersze są przepełnione 
tematyką religijną i patriotyczną. Znana w środowisku nowosądeckim jako 
nieustraszona bojowniczka prawdy, dla której życiowym patronem jest 
Błogosławiona Kinga.

ISBN  - 83-907556-1-0

62



63



64



65



66



67



68



NOWY SĄCZ. Wanda Cichoszewska nie żyje

Odszedt wielki człowiek
Ta wiadomość uderzyła jak grom z jasnego nieba. W  nocy z piąt­

ku na sobotę zmarła Wanda Cichoszewska. Wielki Człowiek.

Żadne próby wspomnień 
nie oddadzą nawet części jej 
bogatego w wydarzenia życia. 
Była niestrudzona w aktywno­
ści społecznej, pedagogicznej, 
kombatanckiej. Była patriotką 
szczerą aż do bólu. Miłość Oj­
czyzny była dla niej religią. 
Umiłowanie Błogosławionej 
Kingi, a następnie świętej to 
nie były w ustach Wandy Ci- 
choszewskiej czcze słowa. Te 
dwie dziedziny jej pasji życio­
wych najczęściej występowały 
w Jej wierszach, literaturze. Bo 
przecież Wanda Cichoszewska 
udanie parała się literaturą. 
Podobnie jak malarstwem. 
Może nie najwyższej próby, 
ale żarliwym oddaniem tych 
tematów. Piórem, pędzlem.

Wreszcie działalność kom- 
batancka.Byia żołnierzem Ar­
mii Krajowej na wychodźstwie 
na Węgrzech. Tam poznała 
swojego przyszłego męża, ale 
także liczne grono Węgrów na 
czele z byłym premierem Jose- 
fem Antallem, który pomagał 
Polakom internowanym w Re­
publice Węgierskiej. Aktywna 
w związkach kombatantów Ar­
mii Krajowej, na ile mogła nio­
sła pomoc potrzebującym otu­
chy, wsparcia moralnego, fi­
nansowego. Nie opuściła bodaj 
ani jednej uroczystości żołnier­
skiej w Kamienicy poświęconej 
żołnierzom AK.

Wanda Cichoszewska rodo­
wita sądeczanka przed wojną

uczęszczała do szkoły im. św. 
Królowej Jadwigi, a następnie 
do szkoły średniej pedagogicz­
nej przy klasztorze Sióstr Kla­
rysek w Staiym Sączu. Tam 
zetknęła się z kultem Błogosła­
wionej Kingi i była mu wierna 
do ostatnich dni żyda. To prze­
cież popularna pani Wandzia 
założyła Stowarzyszenie Czci­
cieli Błogosławionej Kingi. Co 
roku, nawet będąc już w po­
ważnym wieku brała udział 
w pielgrzymce na trasie Nowy 
Sącz — Stary Sącz. Nie do­
puszczała myśli, że nie doczeka 
się kanonizacji błogosławionej 
Kingi. Doczekała się. Niestety 
wielką tragedią dla niej było 
nie zaproszenie jej do loży ho­
norowej podczas wizyty Ojca 
Świętego w Starym Sączu. Nie 
wzięła udziału osobiście w tym 
bardzo ważnym wydarzeniu 
w jej życiu. Kanonizację nie 
bez wielkiego żalu oglądała na 
ekranie telewizora. Bardzo źle 
się czuła. Nie mogła przeboleć, 
że jakby zapomniano o niej.

W jedną logiczną całość za­
tem spina się i święta Kinga, 
przecież rodem z Węgier, jej 
członkostwo w Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko — Węgier­
skiej. Jej wojenny pobyt w tym 
kraju, no i... poznanie tam mę­
ża. Węgrów jako naród kocha­
ła z intensywnością równą mi­
łości do Polaków. Chociaż 
przyznajmy, że była osobą
o bujnym charakterze i pra­

gnącą zachować zawsze racje 
po swojej stronie.

Po ukończeniu szkoły peda­
gogicznej dostała propozycję 
pracy na kresach wschodnich. 
Zbliżała się wojna, więc odbyła 
przeszkolenie wojskowo — 
medyczne. We wrześniu 1939 
roku została zmobilizowana 
i przez tereny wschodnie, Ru­
munię trafiła do obozu inter­
nowania na Węgrzech.

Po okupacji poszła za mę­
żem — do Bielska — Białej. 
Tam do końca lat 60 — tych 
pracowała w garnizonowej bi­
bliotece. Na początku lat 70 — 
tych powróciła do rodzinnego 
Sącza.

Nie ma już wśród nas Wan­
dy Cichoszewskiej. Człowieka
o legendarnej aktywności, dy­
namice życiowej. Ostatnie 
miesiące przed śmiercią prze­
żyła w samotności. Serdecznie 
opiekowała się nią rodzina, 
przede wszystkim syn An­
drzej.

Na dobrą sprawę jej po­
grzeb powinien mieć charak­
ter wojskowy. Znakomicie się 
czuła i w mundurze wojsko­
wym i stroju regionalnym.

Żegnaj kochana Pani Wan­
do! W niebieskich księgarniach 
zapewne stoją już na pólkach 
tomiki poezji. W garderobie 
niebieskiej wisi Twój mundur 
wojskowy, który' zawsze godnie 
nosiłaś. Będzie Cię bardzo nam 
brakowało. Już nie usłyszymy 
nigdy więcej Twojego dyna­
micznego głosu. Żegnaj!

Jeny WIDEŁ
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"A imię Twoje w przymierzu z nami 
pozostanie po wieczny czas, 
pamięć o Tobie czcić będzie 
Ziemia Podhala i każdy z nas...”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18.02.2000 roku 

została wezwana przed Oblicze Pana 

Nasza Najdroższa Mamusia i Babcia

śp.
Wanda 

CICHOSZEWSKA
Założycielka Stowarzyszenia Czcicieli Błogosławionej Kingi 

Żołnierz Września - Partyzant AK 
Poetka - Ziemi Sądeckiej

Wyprowadzenie Drogiego Nam Ciała na Miejsce Wiecznego Spoczynku 

nastąpi dnia 2 1 .0 2 .2 0 0 0  roku o godz. 1 5 .0 0  

z Kaplicy Cmentarnej przy ul.Śniadeckich 19 

do Grobowca Rodzinnego na Cmentarzu Komunalnym w Nowym Sączu.

Msza Żałobna odprawiona zostanie dnia 2 1 .0 2 .2 0 0 0  roku o godz. 9 .0 0  

w Kościele Parafialnym Matki Bożej Niepokalanej w Nowym Sączu

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku i żalu

dzieci, wnuczki, rodzina.

Skład i druk: Agencja 'GRaffi" s.c. - 33-300 Nowy Sącz, Rynek 3, tel./Tax (0-18) 4435305
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Z  głębokim smutkiem 

żegnamy

Ś+P 
Wandę Cichoszewską

Żołnierza AK, działaczkę Związku Kombatantów 

Armii Krajowej, 

założycielkę Stowarzyszenia Czcicieli Błogosławionej 

Kingi, humanistkę, poetkę,

Człowieka 

wielkiej aktywności społecznej.

Rada i  Zarząd 
Miasta Nowego Sącza

/NS

Wszystkim, którzy wzięli tak liczny udział 

w uroczystościach pogrzebowych Naszej Najdroższej

li — (o
Mamusi i Babci

ŚfP

Wandy Cichoszewskiej

Żołnierza AK, założyciela Stowarzyszenia Czcicieli 

Świętej Kingi, poetki, Wielkiego Człowieka

a szczególnie duchowieństwu, siostrom zakonnym, 

księdzu dr. Ryszardowi Banachowi, księdzu 

prałatowi Zenonowi Rogoziewiczowi z parafii Matki 

Boskiej Niepokalanej, księdzu prałatowi 

Stanisławowi Czachorowi z parafii św. Kazimierza, 

posłom na Sejm RP panom Jerzemu Gwiżdżowi

i Marianowi Cyconiowi, władzom samorządowym 

miasta Nowego Sącza, Delegaturze NSZZ 

„Solidarność” w Nowym Sączu, członkom 

Stowarzyszenia Czcicieli Świętej Kingi, „Matyldzie” 

z Gór Świętokrzyskich, żołnierzom Armii Krajowej, 

członkom Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej, 

Straży Miejskiej w Nowym Sączu, 

panu Mieczysławowi Kurczabie wraz z orkiestrą ze 

Światowego Związku Żołnierzy AK, Przyjaciołom, 

Sąsiadom, Znajomym za okazanie nam wiele serca, 

współczucia w tych ciężkich dla nas chwilach, 

łączeniu się na wspólnej modlitwie

składamy tą drogą gorące podziękowania.

Córka M arta z Rodziną

Panu doktorowi

lek. me cl. Stanisławowi i 
Pawłowskiemu

za ogromną życzliwość, wielkie serce 

oraz bezinteresowną pomoc niesioną 

w czasie choroby Naszej Ukochanej Mamusi |

ŚfP

Wandy Cichoszewskiej
składamy 

serdeczne podziękowania.

Córka M arta z  Rodziną

/NS
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w Kadarkut -

Dh Janina fcazurek,fcanda Pietrawska Cicheszowska,Janiaa Kędzier.Kichalii 

Zielińska pewełane kartą BObiUzacy jną do służby sanitarnej fl» Okręcie 

szpitala wojskowego Nr 5 -Kraków,w dniu 4 września 1955 r.wyjechały de 

Krakowa.' cniewaz linie kolejowe były zbombardowane,skierowaa© je oc ke] 

ny sanitarnej dc Rzeszowa,gdzie zastały przydzielane dc pracy w szpital 

wojskowym przechodząc z wejskien: całą kampanię wrześniowa ad &zeszowa- 

RadyBaa- i*eayici -óądowej fciś&i-Lwown-fcotenieaki.Stąe przekraczyły wraz 

z wojskie* granicę.'JEieszczeae ic& w ©bazie Semegyszentinre.Ponieważ tu 

nie zachocziła potrzeba kontynuowania pracy sanitarnej,jat© harcerki 

zgłosiły się de ebzewege komitetu węgierskiego da prowadzenia kuch-: n 

zewej dla 600 asób uchedźców zełnierzy,rędzin z aziećaii ,siłedziezy stars 

Tracę tą chętnie wykonywały ad ** tej geaziay rant c© późny ci-. geczir. ric- 

czór#»^jąc przygotowanie zdobyte na obozach harcerskieh*Oprócz tej prac 

z^jeły sit dziećai,które przez za ieruchę wojenna pezbawioae redzicór b 

jak sieroty.Młodzież'Z krzyzaaii harcerskimi włączyły da grupy,która ula 

na,celu zorganizować życie ebezewe peanesząc aa duchu zupełnie zełaeaayc. 

żołnierzy,rodziny»dzieei.fc tych chwilach pierwszych icieeięcy tragizmu 

przejawił się w tej grupie harce>r?.y praktyczny,pełny poświęcenia się ćut 

patriatyzrau.Dh Janina i-azurek pełniąca r  Polsce funkcję drużynowej, tu * 
obozie pokierowała grup4. harcerską.Objęła kierownictwa kuchni obozowej,

dh fcaada Piotrowska Cichoszewska padjęła się zorganizować świetlicę is«; 
cia ŚT.1'- tlicowe.Zaczęła ad pracy aać up a rządków aa iee zniszczonego pomie­
szczenie folwarcznego,które przeznaczone był© aa obóz dla Polaków uchodź

ców.1 list©pada przyg©t©wała żałobny apel ku uczczeniu poległych.Pracę 

nać dziećmi i organizowanie dla nich zajęć podjęły się prowadzić dh Jani 

Kędzior,dh Uichalina Zielihska.Praca harcerska buaziła poaziw i s.;oczune 

u ?.ęgrów i władz węgierskich.Od 1;- grudnia 1959 r obdz z SoEogyszentirre 

został przeniesiony de ciejscoweści Kadarkut w pobliżu rzeki Urawy grani 

cy Jugosławi.Koaendaate* abjsu był Stanisław Spasińsłci ps.hebak.r tajena 

czył dh Wandę Fietrowską i dh Janinę Kazurek powierzając ia pracę łączni* 

cnek i przewodników.Obśa w Kadarkut stał się jedayis z największych puakt 

przerzutowych da arcii tak żiłnierzy jak i ■ęzczyzn przybywających z Pol­

ski akupawa .ej.Grupa harcerzy razwinęła swą działalność niosąc paoac w ?: 

cy świetlicowej,organizując szkołę dla pelskich dzieci której kierowałcz- 

ką był* dh Janina Kędzior,nauczycielkami dh Jar.ian Mazurek,?anća Piotrs*- 

WBka Cichoszewska,Ce 19̂ -0 r. kierowr.i kierr. szkoły był dr harcerz Kaziirierz 

Stasierski,prowaaltł sęsicą drużynę.ii 19<iG r .zorjanizowany by? obdz 1 - ii 

®ładziezy szkolnej z Kadarkut staraaie?r harcerza kapelana ks. ac 

Chowańca. iŜ r". r zorganizowane były ćaa obozy letnie dla cłocziezy esęr-kie.l

i żeńskie j.Tak również było r * i r ic^O cbcór ze; r ---•
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była za»i przez naczelnika ZHP Zbisalera Trylskiogo przebywające­

go 7i Budapeszcie oh -Janiaa Mazurek,oboźaą ab ."/nada Piotrowska Cichoszem* 

wska.H* obozy harcerskie organizowane aa tereaij Sareosysseatinre przybyrr 

ła .-nłodziez z terenu Węgier ^dzie były oś?odki szkolne lik z Balatoabosł- 

lar,ze szkoły -średniej,s DuaansocZjZ Budafesztu*Obozy by>y wi»yt^wane prz 

naczelnika ZHP Zbigniewa Trylskiego,delegata z 3udape3ztu do 3praw har^ 

cer3kich.Harcerstwo * ogromaaj mierze yrzyczyaiało si* de podtrzymania 

atmosfery głębokiego ®*tri«tyzam w środowisku uchodźczym i w społeczeń­

stwie wigierski*.Pad kieruakiem dh Waady Piotrowskiej Cich©3zewskieJ i 

dh Jaaiay Maaurelc zergaaizowajMjbjłj imprezy choinka dla uchodźców,przed- 

stawieaia o treści patriotycznej* Podczas aresztowania Polaków £rzez 

niemieckie władze w obozie Kadarfctit — 150 msicsyzn - harcerska grupa 

rcico presji 3trazaikdw niemieckich dostarczała posiłki dla aresztowanych 

ictćrych trzynan* 3 da i przesłuchując ich* Wywieziony ab do aresztu polity­

cznego do Komarom pedtrzytaywaao a4 duchu przesycając żyv.i9ść.
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w Kadarkgt - n j t S w t p ,

X>h Janina Lazurek,ftanda Piotrowska Ciehoszewska,Jaaiaa Kędzior,Kichali* 

Zielińska powołane kartą ■obilizacyjną de ałużby snnitarnej da Okręgawt 

szpitala wejskawega Nr 5 -Kraków,* dniu 4 września 19>5 r.wyjechały de 

Krakawa.' eniewaz liaie kolejawe były zbambarćowane,skierowana je ac kol 

ny sanitarnej dc Rzeszowa,gdzie zastały przydzielane dc pracy w szyita] 

wojskawyn przechadząc z wcjskien: eałą kampanię wrześniawą ad Rzeszo^a- 

Eacygu- u.eayici —óądawej fciśni—Lwawa-ftatanienki.Stąc przekroczyły wraz 

z wojskiem granicę.Umieszczana ic& w obazie Samagyszentirire.T-oniewaz tv 
nie zachocziła pa trzeba kantynuawania pracy ftAnitaraej, jako harce rłci 

zgłasiły się da abzawega komitetu węgierskiego da prowadzenia kuch-: r 
eowej dla 600 osób ucnodźców zołnierzy,rodzin z azieć*i,ałodziezy stare 

Tracę tą chętnie wykonywały ać *+ tej gaaziny rant c© późnych ceczir. r:-: 

czór#*ając przygotawanie zdobyte na abazach harrerskich.Cprócz tej prac­

za jęły się dziedai, które przez za ieruchę wajenn* pazbawioae radzi cór t 

jak sieraty.^ładzież'Z krzyzaai harcerskici włączyły da grupy,która ttia 
na,celu zorganizować życie obozowe padnasząc na duchu zupełnie załaeaayc 

żołnierzy, rodziny #dzieei.fc tych chwilach pierwszych miesięcy tragizmu 

prztjarił się « tej grupie harcprr.y praktyczny,pełny poświęcenia się ću 

patriotyzinu.Dh Janina i.ażurek pełniąca r. Fełcce funkcję drużynowej, tu r 
obozie i-okierorała grapfi; harcerską.Cbjęł* kierownictwa kuchni ©bozewej,

dh flanca Fiatrawska Cichaszewska podjęła się zerwani zawad świetlic* iz-r 
cia śnił tlicowe.Zaczęła ać pracy nad uparządkówanien zniszczonego pomie­
szczenia folwarcznege,które przeznaczane był© na abóz dla Polaków uchod

ców.1 listapada przygatawała załabny apel ku uczczeniu paległych.Pracę 

nad dziećmi i argaaizawanie dla nich zajęć paćjęły się prowadzić dh Jani 

Kędziar,dh LTichalina Zielińska.Praca harcerska buaziła poazi* i s.;oczun€ 

u Węgrów i władz węgierskich.Od 1? grudnia 1S59 r obdz z Sotcogyszentirre 

zastał przeniesiony de ciejscowości Kadarkut w pobliżu rzeki Drawy grani 

cy Jugosławi.Komendant en objsu był Stanisław Stasiński ps.Robak.T? tajeni 

czył dh Wandę Fiatrowską i dh Janinę fcazurek powierzając im pracę łącza.1 

ezek i przewadnlków.Obśa w Kadarkut stał się jednym z największych punkt 

przerzutowych da ancii tak żiłnierzy jak i *ęzczyzn przybywających z Pal 

Bki okupowa-ej.Grupa harcerzy rozwinęła swą działalność niosąc poeoc w p 

cy świetlicowej, organizując szkołę dla palskich dzieci której kierownicz 

ką był* dh Janinn Kędzior,nauczycielkami dfc Janina Mazurek,?anća Piotro­

wska Ciehoszewska,Ge 1940 r.kieronrikierr. szko>y był dr harcerz Kazirierz 

Stasierski.prowaaZii męsk* drużynę.ii 1 ^ 0  r.zorjar.izorany by? obćz 1 - rl 

dla młoóziezy szkolnej z Kadarkut staranie.T harcerza kapelana ks. zc v~, y 
Chowańca. r zer..ar. i a ©want fc;. ły daa obóz;, letnie dla cłocziezy eę-kie;
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była zasti nadana przez naczelnika 311? Zbi^nie^a Trylakięiga przebywające­

go Ti Budapeszcie oh Jani aa Mazurek, aboźaą oh. .7 and a Piotrowska Cichasze-*- 

s»3ka#I’Ja obozy iiareerskis orsaaizaw m e na tereni : Sarco^ysseatinre przybyr 

ła młodziez z terenu lagier ;:dzie były odradki .izkalns jak z Balatonba^s 

l a r ,ze szkoły średniej,a Duaa^ecZjZ Budapesztu.Obozy były <*1 »yto*ane prz 

aaczelaika ZHP Zbigniew* Tryl3kie£0,delejata z Budapesztu do 3praw har^ 

carskich.Harceratwe w egro®aej mierze przyczyaiał* sit do pedtraysania 

atmoafery ęł*belciese »atriotya*u w środowisku uchodicaya i w społeczeń­

stwie węgierski*.Pod kieruakie* dh Waady Piotrowskiej Cichoszewskiej i 

dh Jaaiay HaaureJc zorsaaizowajMjbyłj iapreay choiaka dla uchodicdwtprzed- 

stawieaia o treści patriotycaaej» Podczas aresztowaaia Polakdw przez 

aieaieckie władze w obozie. Kadarkut — 150 nę&csyza - harcerska grupa 

.Tino presji 3trazaikdw niemieckich dostarczała posiłki dla arssztowaaycfc 

ictdrych trzymano 3 dai przesłuchując ich. Wywiezionych do aresztu polity­

cznego do Kamarota pedtrzytaywaao a4 duchu przesyłając żyw.a<jdd*
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W A N D A  C I C H O S i C L  W U K A

W ie rsze  ku pamięci  

mjr.  Henryka Dobrzańskiego

" (-IU8ALA "

NOWY SĄCZ 1989  r .
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Dajcie zmartwychwstać legendzie

JHech powstanie i żyje

Ona dla duszy ożywczym promieniem

Jak kwiat tez wody wlędnieje

Wnętrze nasze ubogie, bez mitów 1 wspomnień

Ci co pamiętają 1 każą pamiętać ,

Wopomnicnia dzielą z młodymi.

Wszak każdy mi t 1 każda loger.da,

Drzewem Jest nauzej Ojczyzny.

Jej cząutką z części , krew z krwi.

I koaćcem bvojego gniazda.

Wielka cześć tym co ją ocalili,

Dając nam pamięć we wspomnieniach.

Niech ii i gdy nie zginie prawdziwa legenda,

Ta piękna z pięknych pieśń Hubalowa,

Pozwólcie żyć legendzie
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Polski wrzos

We wrześniu kwitnie wrzos 

Skromny kwiat jesieni,

Wierny przyjaciel lasu,

Przyleśnych łąk zieleni

Do ziemi szarej przylgnął,

Z lasem związał go los.

Ten liliowy kwiatek,

To leśny towarzysz wrzos.

A kiedy ogni en wrzesień płonął 

Nasz Polski wrzesień pełen wrzosów. 

Pełen trupów w pożodze tonął,

Upalny,krva>/y w szaleńczym trudzie.

Żołnierz bohater całował wrzos ,

Symbolem stał się jego walki.

Wiernie z nim szedł w nieznany los,

Przez trzy tygodnie jak wieki.

Hubalowi wrzos kłaniał się w pas.

Ścielił leśne dukty kwieciem swym. 

Ostatni żołnierz,pierwszy partyzant,

Na bój o Polskę prawadził nas.

Hubalowe ścieżki i leśne drożyny, 

Jesiennym wrzosem strojone są.

Skromne ich groby, ciche mogiły,

W uściskach wrzosów spokojnie śpią.

Smętnym drewnianym świątkom,

Dłonie obmywał łzami.

Krzyk rozpaczy z modlitwą w niebo bił, 

Odchodził żołnierz tułaczym szlakiem.

Z cierpkim smakiem tarniny dalej szedł. 

Jezus Maria! Ziemia nasza pełna odłamków. 

Jak wdzięczny Tobie jestem Panie,

Za modlitwę , która została ze mną.
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Boże: , rad mogiłaii cz.i»aj uśpionymi,

Oni za Polskę szli r.a iconiec śvia_ta,-

V słowiańskim ocra błę<icie zastygło pragnienie. 

Kto ginie za Ojcrrzr.ę niebo k  otwarte.

Wtedy gdy las był domen,

I walka rządziła v nim,

Ten mały ci cfty kwi aiek 

Wokół czerwienią lewitł.

Gdy z partyzancką dolą brzoza BZła,

W bojowym marszu podążał zanią. 

leśne mogiły kwieciem siał,

Strojąc je fiolettwą darnią.

rta wrzosach żołnierz głowę kradł,

Tęsknotę w plecaki znad Oki niósł,

Szedł pod wiatr, v szarej mgle,

Aby legendę rodzie żywą.

Wa ewym sztandarze serce-dźwigał,

Su polskim sosnom, ku polskie wrzosom 

Rodzinne w brzask:' witał wiosna 

Wplatając kwiaty w dziewczęce włosy.

Gdy nad Tobrukieir płonęło niebo,

Piasek pustynny wyciekał łzy 

Wrzosy krzewnt- , wrzosy tamtejsze 

Wokoło kwitły w groinc-j pustyni.

Żołnierskie w smutku gasnące oczy 

W tobruckicłi wrzosach tonęły 

lżej im było ginąć i umierać.

Patrząc w dal na polski wrzos uroczy.

Czerwone maki drogę ścieliły

Na wzgórze .'lonte Casino

Krwawa rosa zlepiała włos

Doszli na szczyt, aby w Ojczystej Ziemi

Mógł sobie dalej kwitnąć wrzos.

Z leśin go mchu, leśaej zieleni,

Z dróg żołnierskich, które prowadzi lo s
ZOl i"1 li:. J . v  "'-i J..Ł~ięCi 
Wit: cny 1 v11. / ) i - i V -■ Z ,
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t-izie Twoja Mogiła
X 'X 3 B B s a ( c s  =  B  =  i i B ; c s & s r s  ,

Majorze Eibalu , Twój grób wciąż nieznany 

Nikt o r.;u nie umie powiedzieć 

Wróg chciał Clę uczynić niebyłym 

Jak epievjuny w piosence.

Poprzysiągł okrutną Cl zemstę.

Nie było rozkazu 1 zaklęć do walki 

Wcferonie Ojczyzny , narodu,

Gdy na kraj runęła niemiecka nawała 

Nawała zdradziecka z Zachodu, i'

Nie było rozkazu - rozkaz niepotrzebny,

Gdy losy Ojczyzny B l ę  ważą.

Bo wszyscy na śwlecie o tym wiedzą,

Źe naród wolności jest strażą.

Tyś pierwszy swą mocą był nieugięty, 

Podjąłeś walkę na życie i śmierć,

Wierząc , że największym prawem 

Jest żołnierska cześć.

Nie zdjąłeś nigdy polskiego munduru,

Choć chciano Ci go rozkazem zdjąć,

Serce Twe pełne Ojczyzny po brzegi,

I zapatrzony w czyn śmielszy od marzeń, 

Chimerą losu poległeś zawczasu.

Poległeś jak żołnierz w tym polskim mudurze, 

Na którym rozkwitły łzą krwawiące róże.
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Śmierć "Barbarycza"
C K R C B a s c r c r a a K C S E M K e

Konny patrol "Barbarycza" wciąż w galopie pędzi, 

Wrzos swe listki stulił i przylgnął do zierai.

Już potyczka przed Skłobami daje znać o sobie 

Dziś się więc zaczyna.

Z "Barbaryczem" żartów nie ma.

On dowódcą jest patrolu.

Wiatr podmuchy wiosenne wciąż gna,

Słońce promienie na Huciska śle.

Spuszcza głrwę , to znów ją unosi "Barbarycza* koń. 

Jftkby go drażniła czarnej ziemi woń. 

iloże też zobaczył cień śmierci widoczny.

Która stąpa pewnie — zbiera krwawy plon.

Już z dzielnego patrolu niewielu zostało,

Leżą pojednani z Niemcami na wieczność.

Jakby ich od szkolnej ławy łączyła serdeczność.

Z krwawą miazgą porwane mundury,

Powalił ich granat powyrywał dziury,

A czyjesz to dziło tak okrutne , krwawe ?

"Barbarycz" dowódca walczący ostatni,

Ciężko ranny i krwią spływający 

Mocno granat trzyma pod ściśniętym gardłem,

Kiedy dobiegali blsko - coraz bliżej - wyliczył,

O! .4atko Najświętsza.- Odbezpieczył.

Stodwadzieścia trzy - Amen.

Błyskawica wieczystej wolności.

Dowódca patrolu podchorąży 

"Barbarycz" melduje u góry 

Rozkaz wykonany,

Zadanie spełnione.

I

Podchorąży "Barbaryczu"

Niech się Polska przyśni Tobie.
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Nad Huciskiem zeszło ełor.cc,

Takie jasne i gorące.

Tam , gdzie St^bbski 3 Kręt się wije 

Tara piechota Niemców b ije .

A czyjesz to wojsko cudem zmartwychwstało? 

Majora Hubala okrywa się sławą.

Palą samochody , Niemców kładą ławą,

Ugania Alicki prosto, w lewo w prawo.

Pędzi na plac boju z fasonem ułańskia. 

Bierze na cel wroga z uporem szatańskim,

A piechota "Sępa" działa dokonała,

Gdy z konnicą zbrojną z tyłu nacierała. 

Skończył się bój krwawy, Niemców kupa leży, 

Sam Hubal w zwycięstwo nie za bardzo wierzy. 

Alicki melduje - rozkaz wykonany !

Wróg dziś pod Huciskien został pokonany. 

Pochwała wpłynęła na to dzielne wojsko,

Ku chwale Ojczyzny i dla Ciebie Polsko.
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Mogiła w lesie pod Gołkami
t c n r s t s a s s B  -  ssss/s a s s s s 8 & c s a : n s

Na skraju I rfj skromna mogiła,

A w niej zamknięty krzyk r.łodpgo życia.

I drżące serce pełne niepokoju,
4

Czy spełnią się sny i skryte marzenia.

By życie moje nie poszło na marne.

Gdy w partyzanckim boju •przyjdzie lec,

Bracie daleki! Tyś dobrze nam znany,

Spod znaku Kubala O jczyźn ie  wybrany.

V wieczorny mrok wtulony wrzos,

I świtająca ranna zorza,

Słyszały ostatni cichy,jęk

Jam żołnierz Hubala , jam Jemu oddany.

I któż z nas dzisiaj wie gdzie i z której strony 

Oczekiwały go łzy matki?

Tam w dalekim ciemnym lesie kroczy mrok,

Hen! Daleko , daleko biegnie matki wzrok.

Pod brzozowym krzyżem spoczywa cój svn,
»
Spij synu spokojnie .żołnierzu Kubala,

Twe serce ofiarne i Twe młode życie 

Nie poszło na iparne.
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Wierny syn Kacits*. - Walenty Andruszkiewicz - ps. "St-a:
e t t t c  =  f t *  s s s = R E  =  t *  Ł S j J i r » c a a c a a i a  =  a # 3 B S ) c » i e 5 * a a = e i

Tu się rodził - ta spoczywa 

Oddany i wierny syn Huciska 

Pańszczyźniany jego dzisd 

Mieszał ziemię z własną krwią

V chłopskiej piersi , chłopskie serce 

Wciąż tonęło v poniewierce.

I w żywicznym lesie i łąkach kwiecistych

Wokoło pachniało powietrze przeczyste

Ta malutka wioska - to Ojczyzna cała

Przysięgał pradziad i przysięgał dziad

Że bronić jej będą przez swe życie całe

Aby rosnąć mogła w potęgę i chwałę

Tędy Langiewicz ze swym wojskiem szedł

Czarny razowy smakował au chleb

Ciężko kamienne popielate niebo

Jakieś weselsze wtedy się wydawało

Nieśli w zanadrza Ojczyzny los

Każdy krokur krwawił i każdy był dla niej

Po wertepach i wykrotach szła Ojczyzna z nimi

A kiedy Hubal w Hucisko wszedł

Walenty wnet meldował się

PseJdonim "Stary" do piersi przypiął

Przysięgę złożył na wierną służbę

By ponad życie umiłowana

Została wolna - niepokonana.

Wrogów ślad wykrywał, nigdy go nie gubił

Szpicli tępił krwawo - zdrajców nie hołubił -

Hubalowej sprawie totalnie oddany

Nie znał co trud i chwile zwątpienia

Szedł zawsze wierny ścieżkami, podziemia

Za wierną Twoją służbę żołnierza

Niech Twa mogiła tonie we wrzosach.

- 7 -
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Pasterka v; Studziarr.-ic
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Aróz siŁrczysty simę w objęcia swe wziął 

Dyszą ćvmem chałpy w śniegowej pościeli 

Wiatr konarami mocno w górze targa 

Idzie r.oc święta calusieńka w bieli 

Stąpa ;ima po polach w uroczystej gali 

Na pasterkę idą żołnierze Hubala 

W pełnym swym rynsztunku i wojskowym szyku 

A kolęda "Bóg się rodzi* serca im rozpala 

Alicki się przepchnął przez gromadę ludu 

Rozkazem dziś został wachmistrzem bez cudu 

Jakąż Ci o Jezu! dziś złożym ofiarę 

i^e stać nas na srebro ani też na złoto 

Chyba te mundury postrzępione , szare 

I  żołnierskie serca bijące prostotą 

My się krwawego nie lękamy trudu

0 jedno dzisiaj prosimy Cię Panie 

By zatłysła gwiazda nad Ojczyzną naszą 

W Stućziańskim Sościele wolna Polska śpiewa 

Pr^ed Bożym ołtarzem rozbrzmiewa kolęda 

Podziw ludziom usiadł na zbolałej twarzy 

Niemiecka strażnica jest dziś wyczulona 

Idzie bowiem światem noc ciemna i święta 

Nabożr.a pasterka skończyła się rychło 

Gwiazdy im mrugały w drodze do Bielawy 

Więc swe ręce nieśli prawdziwe na wagę 

Za wytrwałe męstwo i swoją odwagę 

W tę noc wigilijną wybuchła pieśń nowa 

Gromko ją śpiewała wiara Hubalowa 

Więc szumcie nam jodły piosenkę 

Polacy podajcie nam rękę 

Wśród lasów wertepów 

Na ostrzach bagnetów 

Wolność niesiemy jutrzenką 

Nie dbaay p spokój , ni« dbamy o ciszę 

A tylko nas szum lasu kołysze 

Pod głowę w chlebakach żelazo granatów 

Na ustach jest uśmiech spokojny 

Więc B z u a c i e  nam jodły piosenkę.
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Sowy Rok 1940 w Poświętnen
S8SSSSŜ CSBSJRi3S3n8C 3̂ 031133

Nowy Rok smutnymi soplami łez płacze

Mróz siarczysty Polską ziemię wziął w swe posiadani

Grzeją się chałpy w puchowej pościeli

Sinym dymem dyszą w mroźnej śnieżnej bieli

Sraj nasz cały w czarne śkuty pęta

Wolność ukchał i o niej pamięta

Przyszli z Anielina żołnierze Kubala,

W pełnym swym rynsztunku i w wojskowym szyku. 

Uroczystą sumę sam przeor odprawia 

Pieśń "Bóg się rodzi" serca im rozpala 

Aiicki się przepchnął przez gromadę ludu,

W gorącej modlitwie chciałby doznać cudu.

Jakąż Ci o Jezu? Złożymy dziś ofiarę,

Nie stać nas na ax-ebro, ani też na złoto 

Chyba te mundury pcstzrępione , szare

I serca żołnierskie bijące prostotą .

Przyjmij od nao Jezu ubogą daninę 

My się krwawego nie lękamy trudu

0 jedno Cię dzisiaj prosimy o Panie

By gwiazdka wolr.oóci zabłysła na;l krajem

V Studziańskim Kościele wolna Polska śpiewa 

Przed Bożym ołtarzem rozbrzmiewa kolęda.

Podziw ludziom usiadł na zbolałej twarzy 

Nadzieja wstąpiła, wolność im się marzy

1 z kącików oczu w okamgnieniu gorzka kropla płynie 

"Jeszcze Polska nie zginęła i nigdy nie zginie" 

Partyzanckie wojsko mjr. Hubali

W Studziańskim kościele swego Stwórcę chwali.
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'"•5M e  M ajowe to echo !

M jr.’ Hubłlu T Gdzie szukać Twej mogiły?

Twych doczesnych szczątków.

Brzozy Kieleckie zdobne w Twe klepsydry 

Głoszą , ie ka-śda garść tej ziemi to Twój grób. 

Rozległą jest Twoja mogiła,

Cała ziemia polska Ciebie przytuliła 

Jak rozmazany kleks.

.’la grudzie czarnej skiby 

Chaciaż nie rosną Tobie kwiaty 

Na płycie cmentarnej

Choć Cię otacza wciąfc milczenie 1 cisza głucha 

Nieśmiertelna s iła  ^wego ducha,

To wieczne czasy będzie trwać.

Nie uschnie nigiy gsłązka wawrzynu

Ani nie zwiędnie wrzosu krzak

Tak jak bohaterskie ^woje czyny *

I męstwa ^ego znak.

Ty walczyłeś dla Ojcryzny , dla idei 

Twoje imię trawą nie poro śnie ,ani mchem.

Majorze Hubalu pamiętne są słowa ?we

"Tu była Polska — Jest Polska i będzie Polska"

Gdybyś Ty bvł dzisiaj w mocy,

Szczodrze byś obdarzył swych rodaków męstwem. 

Majorze Kubalu szedłeś z naai przez wrześniowe pola 

Ciernistym szlakiem klęski 1 pożogi 

Dawałeś nam moc wytrwania.

?o partyzanckich szliśmy dragach 

Ju wolnej Ojczyźnie znaczonej krzyżami 

Wierni swej wierze i Polsce

I  Pani Częstochowskiej.
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żołnierzom mjr. Hubali

Patrzcie I Hen wolności blask się pali,

Wierzcie ! Na bój święty idzie  wojsko m jr, Eubali.

Nie zna przeszkód, znużeń ani trwogi.

Szum wolności w przestrzeń ich unosi. 

v Echem wierności dudnią leśne dukty.

Wolą zwycięstwa Polskie nasiąknięte drogi.

Idą zapatrzeni w swioich wojów męstwo.

Idą przez trud po zwycięstwo.

Przysięgli na cześć i honor polskich rycerzy.

Przysięgli na sławę i ojców wiarę.

Na mogiły tych co polegli.

Będą do końca Ojczyźnie wierni.

Bronić Cię Polsko będziemy cokolwiek się zdarzy.

Idziemy jak straceńcy na śmierć i życie

Uie spoczniemy! i na ostatnią wartę pójdziemy w mundurze.
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Ks.Onanuel Krzoska - kapelan żołnierzy.

Bogaty życiorys księdza Emanuela Krzoski trudno zmieścić 

na sklśjmny ch stronicach pisma.Była to osobowość o bogatej charyzmie. 

Rodowity ślązak - syn górnika z Zaborze koło Zabrza - urodzony 

5 czerwca w 1881 roku.Szkołę podstawową ukończył w Katowicach.

Teologię studiował w Hzymie i w Szwajcarii,święcenia kapłańskie 

uzyskał 6 lipca 1906 r w Insbruku,gdy powrócił do Zaborze miejscowy 

proboszcz niemiec uniemożliwił sru odprawienie prymicyjnej 'A szy św. 

nieudzielono mu również zezwolenia na pozostanie w parafii.

'■Tyjechał do diecezji Lwowskiej -gdzie jako duszpasterz oddany 

był pracy parafialnej.

'.7 roku 19^7 został zmobilizowany i wysłany na front jako kapelan 

co armii Austrowęgierskiej.

Kiedy z początkiem roku 19"9 powrócił na Śląsk związał się z Polsvą 

Organizacją '.Yo.iskową /P .0 ..7 ./ .B ćig udział w powsrstaniach śląskich 

jako kapelan oddziałów powstańczych związał się z górnośląskimi 

żołnierzami peo?;iakamifzostaje kurierem na trasie-Bytom-Pawłowice- 

Sosnowiec-gdzie organizował wiece i zebrania do przygotowywanego 

plebiscytu.W Bytomiu zainstalował się Polski Komisjariat Plebiscytowy, 

z przewodniczącym Wojciechem Korfantym na czele.

Siedzibą Komitetu był bytomski hotel "Lomnitz". ’7ojciech Korfanty 

powołał go na stanowisko Komisarza Plebiscytowego na powiat 

Prudnicki z siedzibą w Głogówku na Śląsku Opolskim.Praca zsm była 

trudna i niebezpieczna, ponieważ przewagę mieli Niemcy.

"-Pracowałem nie miałem trudności, pomagali mi w tym włoscy żołnierze 

z którymi łatwo porozumiewałem się gdyż znałem dobrze język włoski, 

toteż mieszkańcy Głogówka br^li mnie za Kapelana włoskiego.

Kied3/ nasz Komisariat został rozbity-szczęśłiwie się urtarowałem, 

gdyż mieszkałem w Klasztorze Elżbietanek-jednak musiałem opuścić 

miasto i osiedlić się w Strzeleczkach-gczie w roku 19?C w ,~arcu 

Komisarz plebiscytowy '.'/oj ci ech Korfanty wezwał mnie co .i;tjmia 

odwołując z dotychczasowego stanowiska powierzając funkc.'-- 

kierownicza nad ochronką i przedszkolakami 'Ty^ziale ■'"światy 

Polskiego Komitetu ? !ebiscytowego.

!.7ydzi = ł ten był ważnym wydziałem w Komisarjacie Plebiscyrowym- 

w takiej sytuacji znalazłem się w hotelu "Lomnitz",Komisariat był 

do skonałr zorganizowanytbardzo prężnie ćziałajacy -panowała tu 

•"spaniała atmosfer^ -przy jacielska, szczer= -bez partyjnych rozgrywek. 

Jeden nas łączył cel - O j c z y z n '  .

■ i
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TTydział Szkolny był .ważnym punktem w Komisariacie Plebiscytowym. 

Górny Śląsk posiadał w -feym czasie małą liczbę nauczycieli 

polskich , toteż trzeba było ich sprowadzać z inrych dzielnic_ 

Polski.Dużo było pracy w ''.'—dziale Szkolnym. To r.ueczną potrzebą 

było organizowanie kursów wieczorowych z języka polskiego, 

a także seminarii nauczycielskich-zakładano też przedszkola 

polskie.

”- Fodjałe funkcję doradcy szkolnego przy Seminarium 

Nauczycielskim w Oleśnie.Cały okres mój związany z bytomskim 

"Lomnitzem"- był bardro pracowitym w całym moim życiu.

?Iomisari3t był instytucją doskonale zorganizowaną i bardzo 

prężnie działającą,byłem zadowolony, że mogłem oddać swoje usługi 

tej instytucji.Bardzo ważne w moim życiu było pełnienie funkcji 

kapelana wojskowego,która kilkakrotnie przyszło mi sprawować 

w wojsku polskim.

Po raz pierwszy w okresie I Wojny światowej, potem pełniłem funkc 

Kapelanaw II  i III  Powstaniu Śląskim - nigdy nie przypuszczałem 

że znów zostanę powołany jako kapelan w czasie kampani 

wrześniowej ^ 9 3 9  r,w obozach internowanych żołnierzy 

na 7/ęgrzech.Tę funkcję pełniłem do dnia 22 kwietnia 1 9 ^  roku - 

gdy na T,.?ęgry wkroczyły wojska hitlerowskie.

Y/spominając II  powstanie Śląskie - gdzie byłem 

kapelanem jednego z powstańczych oddziałów w '"'•2'1r - spotkał 

mnie tam nadzwyczajny zaszczyt - zostałem awansowany do funkcji 

Naczelnego "uspasterza "J T)--wizji Powstańczej poc dowództwem Jana 

Ludygi-Laskowskiego - z którym przeszedłem wraz z powstańcami 

cały szlak bojowy stoczony przez Wojska I dywizji Powstańczej. 

Kiedy po raz ~rzeci kończyłem w 19?"“ r swoja funkcję Kapelana 

wojskowego nie myślałem że w •*9?9r ponownie wejdę w mundur 

żołnierski w randze majora z emblematami krzyża.

Nadeszła chwila kiedy wieczorem cnia "j3 września ^9*9 roku przek 

czyłem granic-? polsko-węgierska prze Przełęcz Tatarską wraz 

z *0 -ta zmotoryzowana Brygada Generała Stanisława Maczka.

Wiedzieliśmy już wtedy,że nie mamy 3i? gdzie wycofać.

7 zupełnej ciszy pluton po plutonie w karnym porządku przechodzi 

żołnierze nasi na drugą stronę 'V'egierska i oddawali broń. 

-Sytuacja bez wyścia. -Pr ’,ed nami byli Niemcy-za nami wojaka 

bolszewickie.

u Niemców czekały mnie porachunki za powsżari^.
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Dla Rosjan byłem nie tylko polskim majorem-co już mówiło o 

wyroku,ale jeszcze katolickim Księdzem.

Kapelan wosjskowy Emanule Krzoska znalazwszy się w 

obozie internowanych żołnierzy na Węgrzech rozpoczął pracę 

duszpasterską i społeczną wśród żołnierzy.

TJ obozach rozsianych po całych Węgrzech organizował szkoły cle 

dzieci wojskowych rodzin oraz na.;kę języka węgierskiego.

Znając ten język był tłumaczem między władzami węgierskimi a 

obozami polskimi,inicjował zbiorki,rozdział odzieży i leków 

prócz tego współorganizował imprezy kul tura Ine-nie miał czasu 

n= rozmyślanie i nostalgię.

Czego ten kapłan nie robił a by być potrzebnym w -bym tragicznym 

czasie dla załamanych duchowo żołnierzy współwygnańców.

Przez te lata spędzone w obozach na ziemi -ęgierskiej-pełne 

ofiary i poświęcenia- dnia "9 marca w 1944 roku ujrzał znów 

znajome mundury bolszewickie na ziemi Węgierskiej.

\7raz z grupą polskich oficerów znalazł się w obozie w Genshagen 

pod Berlinem.

Szczęśliwie 10 maja /22 kwietnia/ w 194-5 roku' powrócił do P o ls k i .  

Podjął pracę katechety szkolnego w Katowicach,gdzie w 1955 roku 

przeszedł na emeryturę.

Zmarł w Chorzowie dnia msrca 1953r.

ksiądz Emanuel Krzoska wydał dwa podręczni’-:', gramatyki:

* .Gramatyka języka polskiego

2 .Gramatyka podstawowa fora języka węgierskiego 

na potrzeby pols':ich żołnierzy internowanych na V.ręgrzech po 

Kampani 7,'rześr.iowe j—wy dana na powielaczu w 9̂4-0 r.

K s .K a p e la n  wojsko^ry ~manuel Krzoska  za swe zasługi  

z o s t a ł  odznaczony -Kawalerem " r z y t a  N iep o d le g ło ś c i  i oląskiego  

••Trzy ż a Powstańczego oraz "r zy  v= na ^ la s k ie r  ".'stędze " 'slecznorci  

i Zasługijpraz Złotego Krzyża Z a s ł u g i .

-r?> oddanym dzi-łaczem Ka c z e l n e j  3®dy T.-udowej na blasku

w la ta c h

.'.'and a Cicho szewska
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Bogaty życiorys księdza Emanuela Krzoski trudno zmieścić 

na skcśjmnych stronicach pisma.Była to osobowość o bogatej charyzmie. 

Rodowity ślązak - syn górnika z Zaborza koło Zabrza - urodzony 

5 czerwca w 1881 roku.Szkołę podstawową ukończył, w Katowicach. 

Teologię studiował w Rzymie i w Szwajcarii,święcenia kapłańskie 

uzyskał 6 lipca 1906 r w Ins'oruku,gdy powrócił do Zaborza miejscowy 

proboszcz niemiec uniemożliwił mu odprawienie prymicyjnej ii szy św. 

nieudzielono mu również zezwolenia na pozostanie w parafii.

Wyjechał do diecezji Lwowskiej -gdzie jako duszpasterz oddany 

był pracy parafialnej.

W roku 19"7 został zmobilizowany i wysłany na front jako kapelan 

co armii Austrowęgierskiej.

Kiedy z początkiem roku 19"9 powrócił na Śląsk związał się z Polsvą 

Organizacją Wo.iskową /? . C. W./ .  3#±M udział w powxstaniach Śląskich 

jako kapelan oddziałów powstańczych związał się z górnośląskimi 

żołnierzami peowiakami, zostaje kurierem na trasie-Bytom-Pawłowice- 

Sosnowiec-gdzie organizował wiece i zebrania do przygotowywanego 

plebiscytu.W Bytomiu zainstalował się Polski Komisjariat Plebiscytowy, 

z przewodniczącym Wojciechem Korfantym na czele.

Siedzibą Komitetu był bytomski hotel "Lomnitz". Wojciech Korfanty 

powołał go na stanowisko Komisarza Pleoiscytowego na powiat 

Prudnicki z siedzibą w Głogówku na Śląsku Opolskim.Praca tam była 

trudna i niebezpieczna, ponieważ przewagę mieli Niemcy.

"-Pracowałem nie miałem trudności, pomagali mi w tym włoscv żołnierze 

z którymi łatwo porozumiewałem się gdyż znałem dobrze język włoski, 

toteż mieszkańcy Głogówka br^li mnie za Kapelana włoskiego.

Kied3/ nasz Komisariat został rozbity-szczęśliwie się ur trował em, 

gdyż mieszkałem w Klasztorze -lżbietanek-jednak musiałem opuścić 

miasto i osiedlić się w Strzeleczkacn-gdzie w roku ir,~C •" marcu 

Komisarz plebiscytowy ojciech Korfanty we zwał mnie do tjmia 

odwołując z dotychczasowego stanowiska powierzając funkc.'- 

kierownicza nad ochroni'", i przedszkolakami - Wy~ z i a 1 e ~:jwi?tiy 

Polskiego Komitetu Plebiscytowego.

Wydział ten był ważnym wydziałem w Komisarjacie Pleoiscytowym- 

w takiej sytuacji znalazłem się w hotelu "Lomnitz", Komisari=t był 

doskonal1" zorganizowany, bardzo prężnie działający -panowała tu 

'"spaniała atmosfer^ -prz:> j acielska , szczer = -bez party jnych rozgrywek. 

Jeden nas łączył cel - 0 j c z y  z n -• .

Ks.Emanuel Krzoska — kapelan żołnierz-y.
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77ydział Szkolny był .ważnym punktem w Komisariacie Plebiscytowym. 

Górny Śląsk posiadał w -fcym czasie małą liczbę nauczycieli 

polskich , toteż trzeba było ich sprowadzać z in:-ych. dzielnic. 

Polski.Dużo 33/1 o pracy w •'.'"dziale Szkolnym.Tonueczną potrzebą 

było organizowanie kursów wieczorowych z jeżyka polskiego, 

a także seminarii nauczycielskich-zakładano też przedszkola 

polskie.

"- Fodjałe funkc.ję doradcy szkolnego przy Seminarium 

Nauczycielskim w Oleśnie.Cały okres mój związany z bytomskim 

"Lomnitzem"- był bardzo pracowitym w całym moim życiu.

?Zomisariat był instytucją doskonale zorganizowaną i bardzo 

prężnie działającą,byłem zadowolony, że mogłem oddać swoje usługi 

tej instytucji.Bardzo ważne w moim życiu było pełnienie funkcji 

kapelana wojskowego,która kilkakrotnie przyszło mi sprawować 

w wojsku polskim.

Po raz pierwszy w okresie I «Vojny świa towej, potem pełniłem funkc 

Kapelanaw II  i III  Powstaniu Śląskim - nigdy nie przypuszczałem 

że znów zostanę powołany jako kapelan w czasie kampani 

wrześniowej r 9 3 9 r,w obozach internowanych żołnierzy 

na r7ęgrzech.Tę funkcje pełniłem do dnia .22 kwietnia 1 9 ^  roku - 

gdy na ‘.'.'ęgry wkroczyły wojska hitlerowskie.

Y/spominając II  por/stanie Śląskie - gdzie byłem 

kapelanem jednego z powstańczych oddziałów w •"'•2'1r - spotkał 

mnie tam nadzwyczajny zaszczyt - zostałem awansowany do funkcji 

Naczelnego ^uspasterza 1 D-wizji Powstańczej poc dowództwem Jana 

T,udygi-L«skowskiego - z którym przeszedłem wraz z powstańcami 

cały szlak bojowy stoczony przez Yojska I dywizji Powstańczej. 

Kiedy po raz trzeci kończyłem w 192" r swoja funkcję K»pełzna 

wojskowego nie myślałem że w ,’ 9?C)r ponownie wejde w mundur 

żołnierski w randze majora z emblematami krzyża.

Nadeszła chwila kiedy wieczorem cnia ^3 września ^9*9 roku przek 

czylem granic-? polsko-węgierska prze' Przełęcz Tatarską wraz 

z ^0 -ta zmotoryzowar.a Brygada Generała Stanisława Maczka.

Wiedzieliśmy już wtedy, że nie mamy si% gdzie wycofać.

7 zupełnej ciszy pluton po plutonie w karnym porządku przechodzi 

żołnierze nasi na drugą stronę .Yegierska i oddawali broń. 

-Sytuacja bez wyścia. -Pr :ed nami byli Niemcy-za nami wojaka 

bolszewickie.

u Niemców czekały mnie poracrunki za powstari^.
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Dla Rosjan hyłem nie tylko polskim majorem-co już mówiło o 

wyroku,ale jeszcze katolickim Księdzem.

Kapelan wosjskowy Pmanule Krzoska znalazwszy się w 

obozie internowanych żołnierzy na Węgrzech rozpoczął pracę 

duszpasterską i społeczną wśród żołnierzy.

W obozach rozsianych po całych Węgrzech organizował szkoły cle 

dzieci wojskowych rodzin oraz na/.kę języka węgierskiego.

Znając ten język był tłumaczem między władzami węgierskimi a 

obozami polskimi,inicjował zbiórki, rozdział odzieży i leków 

prócz tego współorganizował imprezy kul turaIne-nie miał czasu 

n= rozmyślanie i nostalgię.

Czego ten Kapłan nie robił aby być potrzebnym w tym tragicznym 

czasie dla załamanych duchowo żołnierzy współwygnańców.

Frzez te lata spędzone w obozach na ziemi -'ęgierskiej-pełne 

ofiary i poświęcenia- dnia "9 marca w 1944 roku ujrzał znów 

znajome mundury bolszewickie na ziemi Węgierskiej.

Wraz z grupą polskich oficerów znalazł się w obozie w Genshagen 

pod Berlinem.

Szczęśliwie 10 maja /22 kwietnia/ w 1945 roku powrócił do Polski. 

Podjął pracę katechety szkolnego w Katowicach,gdzie w 1955 roku 

przeszedł ca emeryturę.

Zmarł w Chorzowie dnia 1" marca 1963r.

ksiądz Emanuel Krzoska wydał dwa podręczni'-:', gramatyki:

1.Gramatyka języka polskiego

2 .Gramatyka podstawowa form języka węgierskiego

na potrzeby pols':ich żołnierz.7 internowany ch na Węgr z ech po 

Kampani Wrześniowej—'wy dana na powielaczu w 1940 r.

Ks.Kapelan wojsko^ry Tmanuel Krzoska za swe zasługi 

został odznaczony -Kawalerem Ir zy ża niepodległości i Śląskiego 

Krzvża Powstańczego oraz Krzy ':?■ na A la s k ie j  Wstędze "alecznońci

1 Zasługijoraz Złotego Krzyża Zasługi.

oddanym dzi-łaczem Naczelnej Rady ludowej na 'lasku

w latach '9', °-"920

Wanda Cichoszewska
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Bunkier dwóch sióstr

Wóz terk o tał  po kam iennej j e z d n i .

G o sp o d arz , jadący  z rynku , pow oli sk rę c a ł  w k ieru n k u  ro g a tk i m ias­

t a . Batem strojnym  w czerw ony gałganek  popędzał k o n ia , k tó ry  je d ­

nak p rzyzw yczajo ny  do te g o , z b y t n io  s ię  n ie  s p i e s z y ł .

Mimo, że  k a r tk i  k alen d arza  wskazywały  d z ie ń  2 w r z e ś n ia , słońce  

u p a ln ie  dogrzewało  i  posucha w szechw ładnie  panowała na P o d halu . 

Z b l iż a ł o  s ię  p o łu d n ie . L u d z ie  z a s t r a s z e n i ,  zdenerwowani s p i e s z y l i  

w stronę  rynku , in n i  znowii w ra c a li  z  powrotem . Wyczuwało s ię  

d z iw n ie  nienorm alny tryb ż y c ia  w m ie ś c ie .

To już  t r ze c i  rok o k u p a c j i . Rok 19^+2.

W patrzona w n ad jeżd żają cą  furm ankę , ruda  dziew czy n a  p i l n i e  s t r z e g ­

ła momentu, k ie d y  s ię  z b l i ż y  ku n i e j .-  D o je żd ża  w r e s z c ie , je s z c z e  

parę sek un d , a wyminie j ą .

Mom entalnie zdecydow ała , kocim  skokiem  z n a la z ł a  s ię  na furm ance . 

Śmiało i pewnie p rzy s ia d ła  na słomianym s ie d z e n iu  obok g o sp o d arza . 

Ruchem zgrabnym zza  s tan ik a  w yciągnęła  paczkę  p ap iero só w , c zę s t u ­

jąc w o źn icę . Papierosy  d la  p a la c za  b y ły  prawdziwym rarytasem  w 

ten z ły  i  c ię ż k i  c z a s . Sytoń m iał dużą  w artośó  i  ogromną c en ę . 

P ro szę , n iech  pan so b ie  z a p a l i .  Ja  za  ten c zas  będę powozió  ,

— w zięła  b iczy sk o  z rąk g o sp o d a rza , śm igła k i l k a  r a z y . K ary  po­

c zuł  r e s p e k t , wóz s z y b c ie j  s ię  p o to c zy ł , ko ła  głośno  za d u d n iły  

na b ru k u . Gospodarz ro zk o s zu ją c  s ię  papierosem , z a c ią g a ł  s ię  moc­

n o , w ypuszczając  poza s ie b ie  k łę b y  dymu. Dawno mu tak p ap ieros  n ie  

sm akował, dawno też  nie p a l i ł ,  bo n ie  m iał c o .

Z b l i ż a l i  s ię  dp mostu Ile leń sk iego , łączącego  m iasto  Nowy Sącz

z przedm ieściem  zwanym H e le n ą . U  samego w ylotu  mostu ro zk raczo h y  

gestapow iec  oparł męce na  k ab u rze  p is t o le t u  i z  podełba  obserwował
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di is- yi

p rze jeżd żą ją cy ch  i  p ie szy c h  przechod niów . Wśród przechodzących 

w yław iał podejrzanych  w edług  własnego u z n a n i a . Po d r u g ie j  s t r o n ie , 

granatowy p o lic ja n t  k o ntro lo w ał dokum enty.

E dka , bo tak było j e j  im ię , żywiołowo rozg adana  z gospodarzem  

coś nru zaw ięci©  tłu m ac zy ła . N ie  budząc żadnego  p o d e jr ze n ia  m in ę li 

wartowników i  z n a l e ź l i  s ię  na  m o śc ie . Wóz w lókł powoli swe c ię ż k ie  

k o ł a .

Wody D unajca  sp o k o jn ie  p ły n ęły  tak jak  przed  w iekam i, gdy  z okien  

zamku królew skiego  m łodzi J a g ie llo n o w ie  ze  swym n au czy cielem  

Długoszem  sp o g lą d a li  za  u c iek ają cy m i f a l a m i .

- Z aw ierc ie  mnie do Ś w in ia rsk a , jadę  tam do znajo m ych .

- Za tak dobre p ap iero sy  gotów jestem  p anienkę  podwiećó do sa  - 

mego P o d eg ro d zia , o d p o w ied zia ł  g o sp o d arz .

S t r a ż n ic y  na H e le n ie  ró w nież  n ie  z w r ó c il i  na  n ic h  z b y t n ie j  uwa­

g i .  Ot ! o jc ie c  z  córką lub  z  kimś z  r o d z in y  s p r z e d a l i  na rynku 

warzywa i w racają  do domu.

M in ę l i  most - Edka o d zy sk ała  równowagę m a ś l i . Jestem  w o ln a , getto  

poza mną.

Tam w w ydłubanej d z ie r z e  w murze schowała opaskę - p ię tn o ,

- p rzy tkała  ją  kam ieniem . Może przetrw a  d łu g o , a może ją  j e s i e n ­

ny  w ia t r  w ywieje  ? N iech  k ie d y ś  św iadczy  o tym, co s ię  d z i a ł o .

- Po zo stał  Jbam o jc ie c  i  b r a c i a .  O jc ie c  zn an y  są d ec k i kupiec  

K lau sn er  - H o le n d e r , którego  s k le p  spożyw czy  są siado w ał  z  in t e ­

resem S z a j i  W o in tra u b . W rynku po prax*ej s t r o n ie  r a t u s za  n r  2 1 .  

Obecnie  Kam ienica ta odnow iona , c zy sta  - n ie  poznał by j e j  

d z i s i a j  s ta r y  K la u s n e r . Po patrzyła  na w s z y s t k o ............

2
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b i s  -  2 0

Przetrw ała  — Po n ic h  śladu  ni©  ma.

Edka ocknęła  s i ę  z  zadum y. - A le  co z D z iu n ią , c zy  j e j  s ię  

także udało  ? w Chełmcu za szk o łą  m ają s ię  sp o tk a ć .

P rze jaŻ dŻ ają  p rzed m ieście  H elenę  - po obydwu stronach  s z o s y , 

w przydomowych ogródkach pełno ro zk w itły c h  k w iató w . Głów ki 

astrów  p r z e c is k a ją  s ię  poprzez w ąskie  p r z e jś c ia  pom iędzy  s z t a ­

chetam i płotów , jak by  ciekaw e te g o , co d z i e j e  s ię  n a  s z & s i e .  

Słońce up o rczyw ie  i  b e z l i t o ś n ie  ś w ie c i  w tw a r z . Edka d ło n ią  p rzy ­

s ł a n ia  o c zy , w ypatrując  z a w z ię c ie  czegoś w zw ę ża ją c e j  s ię  

p erspektyw ie  s z o s y . N agle  w d a l i  zarysow ała  s ię  n ie b ie s k a  p la ­

ma, a nad n ią  c zarn y  k l e k s . T a k , to su k ie n k a  D z iu n i  i  ciemne 

je j  w ło sy .

To moja s io s t r a  tara ! A w ięc u dało  s i ę .  P r ze s zła  p rze z  m ost.

Ma pan tu  je s z c z e  jedną  paczkę  p ap ierosó w , p o ś p ie s z  ko - 

n i a ,  b y le  p rę d ze j  ku n i e j ,  pom yślała d z ie w c zy n a .

Gospodarz ochoczo  pod ciął  k o n ia  i  w parę m inut z n a l e ź l i  s ię  

p rzy  n i e j .

A więc ju ż  Chełm iec i  co d a l e j  ? K ażd y  o d d a la ją c y  s i ę  krok 

b u d zi  niepew ność  i  n iep o k ó j g ó ru ją c y  nad  posmakiem w o ln o ś c i . 

M inąw szy  s z k o ł ę , s e r d e c zn ie  p o żeg n ały  w ie ś n ia k a , d z ię k u ją c  

mu ogrom nie . Na tw arzy  jego  o d b iło  s ię  z d z iw ie n ie  «  d la c ze g o  

ty le  w d zię c zn o śc i mu o kazu ją  - za  taką  drobną  p r zy s łu g ę .

L e c z  ty lko  one w ie d z ia ł y , za  co mu są  tak bard zo  w d z ię c z n e .

VI r o zw id le n iu  dróg r u s zy ł  w stro n ę  B ic z y c , one p o szły  

polną  drogą pom iędzy śc ie rn isk a m i ku B r z e z n e j , z  d a le k a  ma - 

chając  na  pożegnanie  rękom a. On p od no sił  sfaty go w an y  k a p e lu sz  

ku górze  i  tak z n ik n ę l i  so b ie  z  o c z u .

3
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J e s ie ń  o g o ło c iła  p o l a , a  s z o r s t k ie  brody  ś r i e m i s k  dodawały  smut­

ku k r a jo b r a zo w i . Na t le  lasów  c ią g n ie  s i ę  na zboczach  pasma gór­

sk iego  m alownicza  w ieś  B r ze ź n a , p r z y s ia d ł s z y  c ic h o  z d a ła  od 

trak tu  głównego . Tu * za  n ią  następna  w ieś  N isk o w a .

Znużone u s ia d ł y  na m iedzy  p o ro słe j krzakam i d z i k i e j  ró ży  i t a r ­

n in ą .

Południowy czas  wygnał z obór bydło - sły c h a ć  pokrzykujących  

pastuchów . Ihachliwa Edka za c zę ła  s z u k a ć  wśród krzaków  źródełka  

aby  zw ilży ć  sp ieczo n e  i  ze sch łe  od u palneg o  d n ia  u s t a .

Zerwawszy n ie d o jr z a ł e  owoce ta r n in y  często w ała  n im i s i o s t r ę , 

tnówiąc - ta k , jak  ta ta r n in a  je s t  c ie rp k a  i  g o r zk a , takim  je st  

i  nasz  los - n asze  ż y c ie  I

Z w ilż a ły  swe u s t a , ro zm y śla ją c , co d a l e j  b ę d z i e .  Chcą ż y ć  - są 

m łode. S tra szn y  i  t r a g ic z n y  c zas  z a s t ą p ił  drogę  ich  m ło do ści, 

ich  w io śn ie  ż y c ia .

Słońce dawno z a s zło  za  gęsto  lasam i pokryte g ó r y . ¥ ilg o ć  cięgnę-  

ła od łąk i  ś c ie r n is k . Czując  zim no , p o d n io sły  s ię  obydwie z 

z ie m i . Chłód szybko  n a d c h o d z ił , D z iu n ia  za c z ę ł a  w c i ą g a ć  sw e tr .

N agle  stanęła  jak  w ryta* Co s i ę  s ta ło  ? - Pyta  E d k a , w idząc  

p rzeraża ją co  zm ienioną  twarz D z i u n i ,  k tó ra  pochylona  s zu k a ła  czegoś 

nerwowo.-

Jesteśm y zg u b io n e . W szystko  p rze p a d ło . Co tera.z ? Co b ę d z ie  

d a l e j .  - Zgubiłam  n a s z  s k a r b . Z łotą  b iż u t e r i ę  otrzym aną od o jc a  

przed u c ie c zk ą  z g e t t a .

Stary  K lau sner  s t r z e g ł  tego s k a r b u . K ochał swe c ó rk i ogromnie -

- za  ich  p rzy w ią za n ie  i  m iłość do r o d z ic ó w . Opiekę  nad b iż u  - 

te r ią  p ow ierzył s t a r s z e j  córce D z i u n i .  O b ecn ie  c a ły  ten  m ajątek
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mi/r -  XX,

p r z e p a d ł . Zginął s k a rb , k tó ry  m iał je  ratować przed ś m ie r c ią ,

- N a jw id o c z n ie j  w c z a s ie  d ro g i jedwabna tasiem ka ro zw ią zan a  s i ę ,  

zsuw ając  n ie p o s t r z e ż e n ie  z s z y i  D z iu n i  na z ie m ię .

S zły  s zy b k o , zm ęczone, u t ru d zo n e , c l c i a ł y  byó j a k n a jd a l e j  od 

lu d zk ic h  o c zu .

Po r a z  wtóry z a c z ę ły  p rzeg lą d ać  sw oje  skromne r z e c z y  - k tó re  

można było p o l i c z y ć  na p a lc a c h . S t w ie r d z ił y  przy  tym, że c a ł y  

d o b y tek , k tó ry  p o s ia d a ją , to k ilo g ram  m asła , kupionego  po drodze  

od w ie js k ie j  k o b ie ty  za  o s ta tn io  h z ł . Są bez  w y jś c ia . Zginą  z 

g ło d u , kto  b ę d zie  je  karm ił za  darmo ?

Tak rozm yślając  s zły  w k ie ru n k u  w si N is k o w e j . N ieśm iało  w eszły  

do chaty  s t o ją c e j  z brzegu  w io s k i . Gospodyni p r z y ję ła  je  na  n o c , 

le c z  rano  - gdy zwąchała  kim  są  - k a za ła  s ię  im u l o t n i ć ,  tłu  - 

m acząc, że ma dviżo d z i e c i  i  brak  m io jsca  w c h a c ie . liTy s z *y  więc 

z chaty  zu p e łn ie  załam ane . S z ł y  p rzed  s ie b ie  b e z m y ś ln ie , z u p e ł ­

n ie  zrezy g no w an e . S zły  w k ie ru n k u  przy leśn y ch  z a r o ś l i ,  b y  tam 

s ię  schow ać . Ukrywszy s ię  w g ą szc zu  m ilc z a ły  d łu g o , ty lk o  od 

czasu  do czasu* wzrokiem  pełnym zw ą tp ie n ia  p a tr zy ły  na s i e b i e .  

C is z a  i  spokój panujący  wokóło potęgow ały  ich  m i l c z e n i e . 2adna 

n ie  m iały  odwagi , by w p ierw , choćby  banalnym  słowem ro zp o czą ć  

rozm owę. N ie  w idzę  d la  nas  żadnego  w y jś c ia .

Chyba ty lk o  śmierć b ę d z ie  naszym  wybawieniem  - w idać  sądzone 

je st  nam um rzeć . Tu poddała m y śl , b y  w rócić  do Nowego Sącza  pod 

osłoną  nocy podejść  s k ry c ie  na  cm entarz żydówki n a  Przetaków ce  

i  tam na  g ro b ie  matki o czekiw ać  d a lsze g o  lo s u , czek ać  ś m ie r c i .

- D z iu n ia  zg o d z iła  s ię  na tę p r o p o z y c ję .-

T tak postanow iły  n ie  zm ien iać  ju ż  swego p la n u .C z e k a ł y

5
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zachodu słoilca i  k ie d y  o s t a t n ie  prom ienie  żeg n ały  dzieil w yszły  

z z a r o ś l i .-

Łzy  spływ ające  po p o lic zk a c h  padały  na z iem ię  m ie sza ją c  s ię  z 

kroplam i w ieczo rn ej r o s y , k tó re  b ł y s z c za ł y  jak  b r y la n t y , p rzy ­

le p iw s zy  s ię  do lis tk ó w  k o n ic zy n y .

S zły  n a p rzó d , trzym ając s ię  za  r ę c e . Um ykająca droga i  r z e ś k ie  

pow ietrze  dzi\m ie p o d z ia ła ły  na D z iu n ię  i  Edkę ta k , że uspoko­

jo n e , pogodzone z losem i zdecydpwano na w szystko  s z ł y  pewnie 

i śm iało ku S ą czo w i.

K ie d y  m iały  p rzeskoczyć  rów i  polną śc ieżk ą  pó jść  d a l e j ,z o b a ­

c zy ły  z b l iż a ją c e g o  s ię  ku nim c z ło w ie k a . Z b l iż a ją c y  jakgdyb y  

za g r o d z ił  im d ro gę . Staną ł przed n im i , zatrzym ując  je  rę k ą . 

Zapytał - G d zie  i d z i e c i e  ? Edka o d p o w ie d zia ła  - id ziem y  do N o ­

wego Sącza  na grób m a tk i.

C zy śc ie  zw ariow ały  - w Sączu pełno gestapowców - i d z i e c i e  w i l ­

kowi w p a s z c zę . Musimy to u c z y n i ć  , bo n ie  mamy p ie n ię d z y  - od­

p o w ie d z ia ły .

¥róemy w za r o ś la  - zaproponował m ężczyzna , tam porozmawiamy 

na ton tem at, może b ę d z ie  in n e  w y jś c ie  z te j  s y t u a c j i .Z a w r ó c i ­

l i ,  i  s ię  u k r y li  w z a r o ś la c h , u s ia d ł s z y  na z ie m i z a c z ę ł y  s z c z e ­

gółowo opowiadać o stfoira p o ło ż e n iu .

Jan  Tokarz  uważnie  s łu c h ał  i  znać  było  na jego  tw a r zy , że coś 

głęboko p rze ży w a .N ie  mogąc ukryć  ł e z , o c ie r a ł  jo  rękawem . Po­

mogę wam - p o w ie d z ia ł , ja  rów nież  jestem  śc ig a n y  p rze z  g e s ta p o . 

Zostałem  w yw ieziony  w głąb N i e n i e c ,  skąd uciekłem  i tu w górach 

ukrywam s i ę .  Mam tu ta j  w ie le  zn a  j ornych .U k ry ję  w a s , będ£ cio  do­

b rej m y ś li .T u  podniósł s ię  z  z ie m i , zw racając  s i ę  do obydwóch 

s i ó s t r ,  by za c ze k a ły  na  n ie g o  w tym m ie js c u . Odchodzę na  ch w ilę
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i  z a r a z  wrócę do w a s .

Zapam iętały  napewno ten  d z ie ń  pogodny , w rześn io w y , k ie d y  p o zło ta  

pokryła  l i ś c i e  d rzew , a  n i t k i  bab ieg o  la t a  w y raźnie  z n a c zy ły  

nadchodzącą  polską  j e s i e ń . N iezap o m n ian y , pam iętny  w sw ej wymo - 

w ie  byŁ d la  n ich  ten d z i e ń .

Jan  w ró c ił  z  chlebem  i  m lekiem  - k a z a ł  im je-46 i p ić . J e s t e ś c ie  

wyczerpane i  głodne - m u sic ie  s i ę  p o s i l i ć  - czeka  wao da lek a  

d r o g a .

Zro zu m iały , że sp o tk ały  serce  &  pomoc, Jan  Tokarz  ze  Ś w in iarska  

p rzy r ze k a ł  pomoc dwóm młodym pięknym żydówkom z Nowego Sącza* 

D z iu n i  i  Edce K la u sn e r  - H o le n d e r .

N ie  b ó jc ie  s i ę ,  z a u f a jc i e  m i , TCłos wam z głowy n i e  sp ad n ie .Z n am  

prawie w szy stk ie  pasma g ó r sk ie  na  P o d halu .

Mało s ię  to on n ac h o d ził  po górach przed w ojn ą , gdy  I 03 mu n ie  

był przy jazn y m . Zna góry na  Podhalu  jak  własną k i e s z e ń .Y i e ,  g d z ie  

są do brzy  lu d z ie *  Oni z n a ją  go r ó w n ie *  - palą  ty to ń , k tó ry  im 

d o sta rc za *  p i ją  z i o ł a ,  k tó re  im p r z y n o s i .O d y  Jan  s ię  pokaże* 

uśm iechają  s ię  tw arze ,¥ k ró tco  z n a la s ą  chatę  na  Wysokiem u C ia p a ł y . 

P o u c zy ł , jak  mają s ię  p rze d staw ić  gospodarzom . Jesteśm y  w y sie d lo ­

ne z  poznańskiego  - szukamy m ie js c a , by  z a m ie s zk a ć , zapłacim y* 

prócz tego umiemy dobrze  szyć  i Godpodyni z  zadow oleniem  uśm ie­

chnęła  s i ę  na propozycję  młodych d z ie w c z ą t ,

Z o s ta ły  - s z y ł y . Praca p rze s zk a d za ła  w m y ś le n iu .D n ie  l e c i a ł y  —

- m inął ty d zień  - one jakgdyby  z a g u b ił y  s ię  ju ż  w otaczającym  

je  ś w ie c ie ,

Jan  Tokarz  kontaktuje  s ię  z codziennym  *yoiem  Nowego S ą c z a . K ręo i 

s i ę  d y sk re tn ie  koło  g e t t a . Chce namówić o jc a  i  syna K lausnerów
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do u c ie c z k i  z  g e t t a . ¥  m ie śc ie  wciąć coś nowego  s ię  d z i e j e .

To gestapo  b ierz©  za k ła d n ik ó w ,t©  >zuów słychać  s t r z a ł y . Krwawy 

c z a s , t r a g ic z n y  w sw ej wymowie ton  rok 1 9 ^ 2 .

Tara, od g e tta  słychać  bez  przerw y  c ię ż k i  oddech stłum ionych 

l u d z i .  Około 1 8  ty s ię c y  Żydów, których  z w ie zio n o  t u t a j  z  c a łe ­

go powiatu  są d ec k ieg o , ś c iś n ię t o , n b it o  masę lu d z k ą ,n a  n i e w i e l ­

kim t e r e n i e . W szy stk ie  p r z e jś c i a  zamurowano - i  obstaw iono  g es ­

tapowcam i. N ik t  s ię  n ie  przem knie na  ze w n ą trz .

D z i s i a j  Jan  był św iadkiem , jak  go n iec  r o z k l e ja ł  na murze m a s z ­

t o m  0 . 0 .  Je zu itó w  czerwone a f i s z e ,  na  których  c zarn e  l i t e r y  

podawały okrutną t r e ś ć . P rzechodnio  g r o m a d zili  s ię  tłu m n ie , 

d ław iąc  s ię  przerażają cym i w ie ś c ia m i . O d c h o d z i l i  z e  s p u s zc zo ­

nymi g ło w a m i.P o ju trze  o g o d z in ie  6- tej rano w szy scy  p rzeb y w ają ­

cy  w g e t t e ie  . . .  s taw ią  s i ę  . . .  koło  n o stu  H oleiiskiego , 

można w ziąć 2 0  sobą tylko  2 5  k g  b a g a żu iZ a  pomoc u d z ie lo n ą  u kry ­

wającym s iŁ  żydom - kara  ś m ie r c i .

B lad y  strach  padł n a  lu d n o ść , tyre b a r d z i e j ,  że  z d a r z a ł y  s ię  

wypadki r o zs t r ze liw a ć  n .p .  w Łągu gestap o  r o z s t r z e l a ł o  tnał-
■".... ’ '*■*,_ -- ---  •••-•• - '

żeństwo Ruchałów z a  ukryw anie  dwóch młodych żydów Jakuba  i  

Sam uela Habów z G rab o w ej. N ie  brakow ało  s z p i c l i  - v o lk sd e u tsc h ó w , 

k tó rzy  tylko  m yszkowali poszukują c  ukryw ających  s i ę .R z e c z y w i ś ­

c i e ,  p o ju trze  r a n o , o o zn aczo nej g o d a in ie  za c zę ło  s i ę .

Z g e tta  ze  w szy stk ich  u l i c  c ią g n ę ły  w jedną  stro no  tłumy tu ­

ła czy  dźw igających  na  p lecach  i  p rzed  sobą - r e s z t k i  dobytkA .

S z l i  w szy sc y , jak  pod d rg n ien iem  c z a r o d z ie j s k i e j  r ó ż d ż k i .

S z l i  p o s ł u s z n i e .0 cóż s i ę  m ają b a ć .P r z e c ie ż  zaw io zą  ich  na  

m ie jsc e  pracy* R ze s zy  p otrzeba  rąk  do r o b o ty . P ie rw sze  czw órki 

z a c z ę ł y  w chodzić  na  w yznaczone m ie js c a . Była  to wolna prze-
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s trze ń  m iędzy  mostem k o l e j o w y ' a  cywilnym  mostom na D u n a jc u , 

pogoda w ysuszyła  wody w k o ry cie  D u n a jc a . Przy  m oście k o le jo  - 

wym podstawiono wagony. Szyny  p op rzez  p rzę sła  mostu poły sk iw a ­

ły  blaskam i je sie n n e g o  s ł o ń c a . Łąka za c zę ła  s ię  r o ić  mrowiem 

głów , uszeregowanych w r z ę d a c h . Przepisow o  c zw ó rk i r o s ł y , two­

rząc  k s z t a ł t  w ęża . P rzy  w e jś c iu  s t a ł  sam s z e f  gestap o  H e in r ic h  

namann ze  s zp ic ru tą  w r ę k u . C ho rych , k a l e k i c h , stary ch  i  d z i e ­

c i  k iero w a ł  na  lewą s t r o n ę . R e szta  pozostatrała na  m ie js c u . 

Wędrówka z  g e tta  była  na  u k o ń c ze n iu , a le  je s z c z e  na końcu wlókł 

3 i ę  S tern  i  s ta r y  ze g arm istrz  Sontmer. N a tlo w a , ta  z  ry n k u , u pa­

dła  ze  zm ę c zen ia , d źw ig a ją c  duży  t o b ó ł . Szybko jednak  ostatnim  

w ysiłkiem  podniosła  s i ę  i  d o łą czy ła  do c zw ó r k i .T o  ją  uratow ało  

do innych upadających  s t r ze la n o  na  m ie js c u . C zas  w yznaczony  mi­

n ą ł . Kto zo st a ł  w m ie ś c ie , c z y n ił  to ju ż  na własną rękę  i  odpo­

w ie d z ia ln o ś ć .

Ś c iś n ię t o , zgrupowano c i a ś n i e j  tych po le w e j s t r o n io , b y  ła t ­

w ie j  było  i  c e l n ie j  s t r z e l a ć .

Dużą c zęść  zaw iezio n o  na cm entarz żydowski i  tam ich  r o z s t r z e ­

lano  .

Przyczep io no  lokomotywę - j e j  gw izd  tęsknym echem o d b ił  s ię  o 

gęsto  rosnące k r za k i  w ik lin o w e  po d r u g ie j  s t r o n ie  D u n a jc a .R o z ­

poczęło  s i ę  gwałtowne i  s zy b k ie  ła d o w a n ie , do wagonót; suto  c h lo ­

rowanych tłoczono  po sto  i  w ię c e j  o sób , s łab szy c h  tratowano  na  

m ie js c u . Każdy  jak  n a jp r ę d z e j  c h c ia ł  być wewnątrz w agonu . Z nab ­

rzm iałym i żyłam i, z  w ytrzeszczonym i o czam i, w obłą k an iu  łapano 

o s t a t n i  oddech czystego  Dunajcow ego  p o w ie t r z a . Tf m ie śc ie  n ie  

z o s t a ł  żaden tyć.. Od j e c h a l i  na w schód , by  jako  je d n i  z  p ierw szych

9
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spopielić s ię  w p iecach  kreinatoryjnych B e łżca  i  S o b ib o ru .

T a k i lo s  spotkał Nowosądeckich  Ż y d ó w . N ie  u d ało  s i ę  w y c i ą g n ą ć  

z g e tta  o jca  i b r a c i  K lausneró w .

Wobec t a k ie j  s y t u a c j i  co b ę d z ie  z  nami ? - p y ta ją  J a n a .

Id ziem y  - mówi J a n .

Długo n ie  trw ało , jak  noc zap ad ła  ciem na i  c h ło d n a . Jan  nocą 

w l e s ie  c zu je  s ię  jak  w d z i e ć .  Zna le śn e  d u k ty , p o la n y , s z c z y t y . 

Zna chaty  r o zs ia n e  w leśnych  z a c i s z a c h .

On swój tuta j - nasz  Jan  - tak go tu n a zy w a ją .

W le s ie  c iep ło  i d u s zn o . Na polanach d a je  s ię  odczuwać c h łó d . 

Sporo m u sie li minąć dro g i - mimo to Jan  c ią g ło  bez  zm ęczenia  

prow adzi n aprzó d , by le  d a l e j .  Już  po p ó łn o cy . Suche g a łą z ie  

tr ze s zc zą  pod sto p a m i.V  l e s ie  c i s z a ,  a ż  w u szach  dzw o ni.C zasem  

tylko  spłoszony  ptak zm ien ia  m ie jsce  na  d r z e w ie . Puchacz gru ­

bym głosem p o h u k uje . Norm alne nocne ż y c ie  l a s u . Pną s ię  wciąż 

w g ó rę . Dochodzą praw ie  do s z c z y t u . Po przez  w ie rzc h o łk i wyso - 

kich  drzew  zaczy n a  s z a r z e ć . D z iu n ia  i Edka c z u ją  s io  w yczerpa­

ne i g ło d n e . Chleb  Jan a  p okrzep i j e .

Tokarz Jan  b ę d z ie  s ię  nim i o p ieko w ał . Cena ż y c ia  je st  ogromna. 

N ad szed ł  ś w it . P ta k i r o zp o c zę ły  ranny  swój ś p ie w . V  l e s ie  z a ­

czyna  s |ę  m ich , b u d zi  s i ę  ż y c ie .

Jan  p o c ie s z a , opowiada różne h i s t o r i e  ze  swego ż y c i a , co do d a je  

s i ł  wyczorpanym d ziew częto m . Podnoszą swe znużone  głowy i  z

bezgranicznym  zau fan iem  patrzą  w n ie b i e s k ie  o czy  J a n a ,- je s z c z e  

tylko  k ilk a s e t  metrów dro g i zboczem górskim- potem b ę d z ie  p ola ­

na i c h a ta , k tó ra  je s t  upragnionym  celem .

Las w yraźnie  r ze d n ie  - brzask  s ię  r ó żo w i.
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Poprzez żyw iczne  s z o r s t k ie  pnie  świerków w y łan ia  s ię  śródleśn a  

p o la n a . Na n i e j  ro zrzu con e  t r z y  c h a ty . Do t e j  n a j b l i ż s z e j  po­

łożonej u brzegu  lasu  k ie r u ją  k r o k i . Zapleczem  t e j  chaty  jo st  

gęsty  l a s .  Ranne pow ietrze  przesycone  w ilg o c ią  p rzy g n ia ta ją c  

ku ziem i unoszący  s i ę  dym z  komina chaty  r o zc ią g a  s in y  p ió ro ­

pusz nad p olaną , tworząc jak b y  n atu ra ln ą  za sło n ę  dymną.

Jan  puka w okno - o czekiw an ie  n ie  trwa d łu d o , a gospodarz odsu­

wa drew niany  skobel o tw ie ra ją c  szeroko  d r z w i .

B u n k ier  - kryjówka gotów p rzy jąć  dwie s io s t r y ,n a l e ż a ł o b y  tylko  

dwie śc ian y  od wewnątrz wymościć suchym i liś ć m i  i  mchem, by 

w c ię ż k ie  m rozie  dn i było w nim c ie p ł o . Z ro b i to ich  syn  K a z iu . 

B u nk ier  dość o b sze rn y . Gospodarz Antoni L e śn ia k  ukryw ał w nim 

krowy przed kontygentem . Obecnie  ukrywa je  w g łę b i  l a s u .

Edka i  D z iu n ia  mogą s ię  sw obodnie  w nim p o r u s z a ć ,  tsogą nawet 

prać swą o so b istą  b ie l i z n ę  i  s u s z y ć  ją  w b u n k r z e . ICojście do 

bunkra prow adzi z mało używ anej komory po d r u g ie j  s t r o n ie  ku­

c h n i , zatk ane  dużym kam ieniem , zamaskowane szm atą .Leśn iak o w a  

zaraz  zak rzą tn ę ła  s ię  - podała  głodnym przybyszom  ś n ia d a n ie  - 

potem szybko  z e s z ł y  do b u n k ra , k ry ją c  s i ę  przed  lu d zk im  okiem . 

Dziecio m  Leśniaków  p rzy k a za n o , kładąc p alec  n a  u s t a c h , by  n ig d y  

n ic  n ik o lu  n ie  m ówiły i  r z e c z y w iś c ie  dochow ały ta je m n ic y  do 

k o ń ca .

Tu w bunkrze  we wsi ćm iąca, w iosce  za g u b io n e j  w górach i  gęs ­

tych la s a c h , będą p rzebyw ać , ukryte  przed  ludam i i światem  Bo­

żym p rze s zło  2 i  1 /2  r o k u .C z y  p rze ży ją  ? C zy  będą k ie d y ś  c i e ­

s z y ć  s ię  słońcem i w olnością?

Okienko  um ieszczone wysoko w ś c ia n ie  w ychodzącej na  la s  - s ł u ­

żyć ma w r a z ie  n ie b e zp ie c ze ń s tw a  jako  otwór do u c ie c z k i  w l a s .
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Jan  ośw iadczył  go sp o d arzo w i, że  Klausnerów ny  mają p ien ią dz©  z d e ­

ponowane u  znajomego w p o b l is k i e j  w si i  że  on Jan  Tokarz  b ę d z ie  

p ła c ił  za  n ie  n a leży tą  k w o tę , tu Jan  w yjął w łasne p ie n ią d z e , 

płacąc Leśn iak o w i za  m ie s ię c zn y  ich  p ob yt.

Z d z iw ie n ie  D z iu n k i  i  E dki n ie  m iało  g r a n i c , b y ły  wprost tyri o szo ­

łom ione, le c z  gdy  w ew nętrznie  s i ę  opanowały zr o zu m ia ły , że  Jan 

za s łu g u je  na  n a jw ię k s ze  z a u fa n ie  z  ich  s t r o n y , że je s t  ich  przy ­

jac ie le m  i dobroczyńcą .

Jan  p rzy c h o d ził  raz  w tygodniu  p rzynoszą c  żyw ność . Obecność Jana  

zn ac zy ła  ro d o ść . ¥yprowadzał je  w ie c zó r  do l a s u , aby  mogły z a c z e r  

pnąć św ieżego  pow ietrza  i  zaży ć  swobodnego ru c h u .P o m ału , zda  s i ę ,  

z a c z ę ł y  przywykać do warunków bytow ania  o sac zo n e j  z w i e r z y n y . l i s  

t o p a d z ie , k ie d y  ju ż  je s ie ń  d o b it n ie  poło ży ła  sw oje  znam iona na 

polach i  l a s a c h , getto  um arło . ¥ ia t r  ro zw iew ał  p o zo stałe  r e s z t k i  

po ludzkim  ż y c iu . Tam w k ału ży  p o zo stała  zm oknięta  n ie b ie s k a  

w stą ż e c zk a ,k tó ra  tak niedawno s t r o i ł a  kręcone  lo c z k i  d z ie w c zę c o . 

Tu zaś  sznurówka w ysunięta  w pośp iechu  z buta  s t a r c a , tam znów 

r e s z t k i  elem entarza  z  I- s ze j  k l a s y . C icho  t u t a j  jak  na  cm entarzu . 

L istopadow y  d e s zc z  p ła c z e .

W bunkrze  trwa w eg etacja  dwóch i s t o t ,  k tó re  ż y c ie  w y rzu c iło  poza 

n a w ia s .

Leśniakow a w ypełniała  c za s  Edce i  D ż i u n i ,  o b d arza ją c  je  włóczką  , 

one za ś  r o b ił y  sw etry , s k a r p e t k i . U m ie ję tn o śc i te zdobyte  w ro - 

dzinnym  domu - p rzy dały  s ię  t u t a j .

P rzez  n ie s z c z e ln e  okienko  w c isk a ł  s i ę  dym z o g n isk  p a s tu s zy c h . 

Nawoływ ania  pastuchów za  bydłem i  śpiew  dochodzą  do w nętrza  bun­

k r a , ty lko  ty le  s ły s zą  lu d zk ie g o  g ło s u .N a d s t a w ia ją  p i l n i e  u s z u , 

by  słuchać  - to jedyna  rozryw ka ich  ukrytego  ż y c i a .N i e  obco im
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poszumy jesienn y ch  w ichrów . W nocne je s ie n n e  s z a r u g i ,  k ie d y  sen 

n ie  p r zy c h o d ził , w słuchiw ały  s i ę  w świat w ic h r u .

Jan  p rzy c h o d ził  c z ę ś c ie j  a  conto nadchodzącej z im y ,k tó r a  jak  

p rzep o w iad ali s t a r z y  gospodarze  m iała  być śn ie ż n a  i  m roźna. 

P rzy n o sił  żywność i  w iadom ości ze ś w ia t a . Niem cy u  ozczyfru po­

t ę g i ,  H i t l e r  w g l o r i i .  T erro r  nad polskim  narodem  s z a l o j e , z b i e ­

ra  każdy  d z ie ń  ty sią ce  o f i a r .

Późna je s ie ń  p rzy p ro w ad ziła  n iep ro szo n y ch  g o śc i do bunkra  - my­

szy  ro zp ano szyły  s ię  p odkradając  i  tak skromne p o ży w ien ie  m iesz 

kankom bunkra . L ecz  gdy agresyw ność  mysz p rze k ro c zy ła  g r a n ic e , 

apetyt  okazał s ię  n ie za s p o k o jo n y , Leśniakow a  podarowała itn kota 

P rzy zw y c za iły  s ię  do K ru c zk a , p o lu b iły  g o , o c h ro n ił  je  przed  

losem Popiela  i  on także  c zu ł  s ię  zadowolony z ich  totm rzystwa 

N a d e s zły  dn i s z a r e , z a p ła k a n e , w bunkrze  s ta ło  s ię  ponuro - ma­

łe okienko  n ie  do p uszczało  ś w ia t ł a . Zima b ia ł o s r e b m y m  śniegiem  

w y stro iła  las  - mróz u s zt y w n ił  puchowe czap y  na  d rze w a c h . P rzez  

okienko w bunkrze p a trzy ły  na  św iat i s  z im ę .

U Leśniaków  w c h ału p ie  jakoś  l e p i e j  s ię  za c zę ło  d z ia ć  - chleb  

co raz  c z ę ś c ie j  panoszył s ię  na s t o l e , mąka p szen n a  także  s ię  

ukazyw ała  a i  c u k ie r  także  b y ł . Gospodarz p a l i ł  p ap ie ro sy  z 

prawdziwego t y t o n iu . Znać było  w zględny  d o s t a t e k . Na t le  panu­

ją c e j  ogólnie  b ie d y  r zu c a ł  s i ę  każdemu w o c z y . W śc ib sk a  s io  - 

s t r a  Łeśniakow ej - za  w szelką  cenę  c h c ia ła  w ie d z ie ć , jak  to 

so b ie  s io s t r a  r a d z i  w ten  c ię ż k i  c z a s , że je s t  u  n i e j  l e p i e j  

i  d o s t a t n ie j .  P r ze c ie ż  ona za g a n ia  z k ażd e j s tro n y  i  Jakoś n ie  

może j e j  dorównać. Aż pewnego r a zu  Leśniakow a  n ie  wytrzym ała i 

w sw ej naiw n o ści p o c h w a liła  s ię  s i o s t r z e .  M y śla ła  - p r z e c ie ż
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n ie  obcemu. Ukrywamy dw ie żydówki ze  S ą c za . Jan  Tokarz  punktu­

a l n i e  p ła c ił  umówioną kwotę za  utrzym anie  s i ó s t r .

W iosenne słońce  g rzało  z ie m ię  i  l a s .  Był to rok 

Z gó r  śn ie g i  spły n ęły  w d ó ł .

Z a z ie le n ił a  s ię  traw a . W bunkrze  także  p o w e se la ło . W iosna  za - 

królow ała  na c a łe g o . Jakaś  otucha w stą p iła  w l u d z i ,  bo i  na f r o n ­

c ie  wschodnim zarysow ały  s ię  w yraźnie  n iep o w o d zen ia  H i t l e r a .

Aż tu zaw rzało  pewnego d n ia  w chału p ie  L e śn ia k ó w . D o n iesio n o

i
na posterunek żandarm erii w U ja n o w ic ac h , że  jakoby  w ch a c ie  u 

Leśniaków  ukrywano żydów . W idać s io s t r a  p o c h w a liła  s ię  d a le j  i  

tak dotarło  do w ładz n ie m ie c k ic h . S zczęśliw ym  trafom  komendant 

żandarm erii granatow ej był znajomym gospodarzó w . K ilk a k r o t n ie  

gospodyni sc h o d ziła  do U ja n o w ic , bowiem obattfiano s ię  r e w i z j i .  

W reszcie  któregoś d n ia  po p ołudniu  p r z y s z l i ,  było  ich  

i  p ies  p o l ic y jn y . P rze szu k a n o , pytano d z i e c i .  N ic  n ie  z d r a d z i ł y , 

n ie  p o w ia d ziały  sło w a . M i l c z a ł y .-

. dy
N ie  zn a ją c  n ik o g o , s p o r z ą d z i l i  p ro to kó ł , o d e s z l i .

Przestano  s ię  ju ż  tą sprawą odtąd i n t e r e s o w a ć .  Jan  był pełen  

obaw , by n ie  wpaść w s i d ł a  zacza jo n y ch  żandarm ów . C ho dził  ś l e ­

dząc  wyczulonym węchem, c zy  w p o b liż u  chaty  n ie  czyha w rćg.

A le  jakoś zapanował spokók , ż y c ie  w ch a c ie  i  wokół chałupy  

Leśniaków  w róciło  do norm alnego try b u .

Gospodyni była  teraz  o s t r o ż n ie js z a  i  zam knięta  w s o b i e .N i e  s t y ­

k ała  s i ę  tarez  praw ie  z są s iad k a m i, r z e t e l n ie j  p iln u ją c  spraw 

g o spo d arsk ich , ty m b a r d zie j , że pora t e t n ia  wymagała wzmożonego 

w y siłk u .

C ie p łe  le t n ie  d n i w c a ł e j  swej k r a s i e .  Lato  s ł o n e c z n e . N ie  

w idzą  g o , an i n ie  c z u ją  s io s t r y  w b u n k rze . One mogą ty lko  pod
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osłoną  nocy w y j ś ć  do l a s u , z y c z e r p n ą ć  żyw icy  w fłłuca 1 z powro­

tem wrócić  do swej n o ry .

Każdorazowe o d w ie d zin y  J a n a , to prawdziwa d la  n ich  rado ść  -

- ona podtrzym uje je  na d u ch u .

S z la c h e t n y , sp o k o jny , zdecydowany p o c ie s za  je  - mówiąc o sro ­

m otnej k lę sc e  H it le r a  pod S ta lin g ra d e m . Przychodni t e r a z  r a z  na 

t y d z ie ń . Gospodarz po jego  o dw iedzin ach  j a k iś  u sp o k o jo n y , w ię ­

ce j ż y c z l iw y . K a z ik , n a js t a r s z y  syn gospodyni n ie r a z  wczas 

rano b ie g n ie  do źródła  po w odę. Mają potem c a ły  d z ie ń  co p ić .

Woda zim na orzeźw ia  - pachnące m alin y  swym aromatom n a p e ł n ia ją  

b u n k ie r .

Czas b ie g n ie  - i  la to  wnet skończy  swój ży w o t . P a ź d z ie r n ik  na 

k a r k u .P r a c y  w polu w ie l e . Po letko  lnu  ogołocone pracow itą  ręką 

Leśn iak o w ej św iec i te raz  Ł y s in ą . B ę d z ie  co r o b ić  w d łu g ie  w ie ­

czo ry  je s ie n n e . P r zą ś ć , s u s z y ć . Płótno ln ia n e  mocno i  zd ro w e . 

D ługotrw ała  pogoda je s ie n n a  dopingow ała  Lośniakową  do p racy .

Od rana  do zmroku p raco w ała . W stawała w c z e ś n ie , gdy ty lko  ró żo ­

wa zo rza  rozpływ ała  s ię  szeroko  na  w idnokręgu , a za  n ią  k u la  

sło neczn e  w sch o d ziła  w znosząc s ię  cara z  w yżej nad c z u b k i  d rzew . 

Leśniakow a  dawno ju ż  była  schylona  na  zag o n ie  - w y b iara ją c  k a r ­

p i e l e .  Tego d n ia  rów nież  zak rzą ta w szy  s ię  w c z e ś n ie j , przygotow ała  

ś n ia d a n ie . R o z ś c ie l i ł a  na  ciepłym  je s z c z e  p iecu  p a ź d z ie r ze  Inu-

- zam ykając na  sko bel d rzw i c h a ty , p oszła  w p o le . W c h a c ie  n ie  

p o zo stał  n i k t .  L e śn ia k  p o szed ł  w l a s ,  d z ie c i  z bydłem . K a z iu

w p o le . Jak  w zw y cza jn y  d z ie ń  p o w sze d n i . A d n ie  um ykały podob­

ne do s i e b i e ,  jak  dwie k ro ple  w ody .Pogoda  c ią g ła  w ysuszała  

traw y i  z ie m ię . Leśn iakow a  wróżyła  zm ianę pogody , odczuw ała  bó l 

w prawym k o la n ie , które  zazw y c za j p rzy  nadm iarze  w ilg o c i  lub
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deszczu  dokuczało  j e j .  C hciała  całą  robotę  w polu  mieć ju ż  poza  

so bą . S p ie s z y ła  s i ę .

C is za  - panowała w szechw ładnie  na  p o l a n ie . N ic  n ie  wróżyło n i e ­

s z c z ę ś c ia .A ż  to n ag le  chałupa  Leśniaków  stan ę ła  w o g n iu . S tało  

s ię  to b ł y s k a w ic z n ie . Sude drewno i  słotna p łonęła  jak  p och o d n ia . 

Z l e c i e l i  s ię  l u d z i e ,  p o c zę li  ratow ać - le c z  n ie  udało  s i ę .  Cha­

łupa d o g a sa ła , gdy  Leśniakowa zo rie n to w ała  s i ę ,  załam ując  ręce-

- b ie g ł a  do bu n kra . Był p u sty .O k ie n k o  w y b it e , po jego m ieszkan ­

kach a n i  ś la d u . ¥ o b l ic z u  takiego  n ie s z c z ę ś c ia  - p rze stra szo n e  

u c ie k ł y  głęboko w l a s .  Noc zim na d o k u c z l iw ie  dawała s ię  im we 

z n a k i . Leśniakow a n ie  ochłonąwszy po p ożarze  p o szła  w las  na  

poszukiw anie  młodych d z ie w c zą t . Za śladem  swego p sa , k tó ry  jakby  

w yczuł , czego  s z u k a , z a w z ię c ie  w ę szy ł , w rs zc ie  z ła p a ł  praw dziw y  

tro p .

N ie  trwało d łu g o , jak  zac zą ł  głośno i  r a d o ś n ie  s z c z e k a ć . L e ś n ia ­

kowa zrozu m iała  od r a z u , że p ies  po ś lad a c h  o dszuk ał  D z iu n ię  i  

Edkę . - G ło dne , zm arznięte  na widok L e śn iak o w e j sk o czy ły  ku n ie j  

Pytając  s i ę ,  co to s ię  s tało  ? Kto p o d p a l ił .-  Pożar wywołały 

p a ź d z ie r ze  ln u , któreh  z a p a l i ł y  s ię  od n iew y g asłeg o  o g n ia .

T eraz  s z ł y  ju ż  c ią g łe  d e s z c z e . Drzewa u m ie r a ły , je s ie ń  z gór 

o d c h o d ziła , da ją c  zim ie  m ie js c e , która  n ie u c h r o n n ie  z b l i ż a ł a  s i ę .  

Le śn iak  zs ze d ł  na dół do w s i , był to spo ry  kaw ał d r o g i , p rze  - 

szło  7 km, w ynajął tam starą  c h ału p ę , s p ro w a d ził  żonę i  d z i e c i .

II n iodopalonyn  fundam encie  chałupy  u rzą d zo n o  sc h r o n ie n ie  d la  

s i ó s t r .  \i p iw n icy  czuć  było świeżą  s p a l e n iz n ą . K a z iu  n a n ió s ł  

s ia n a , one w n a jc iem n ie jszy m  k ą c ie  u r z ą d z i ł y  s o b ie  le g o w isk o .

Nocą w ilg o tne  s iano  parowało , toteż  rano  długo  n ie  mogły s ię  

r o zg r z a ć .

Coraz s i l n i e j s z e  przym rozki z a c z ę ły  n ie m ił o s ie r n ie  im d o k u czać .
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J a k ie ż  było  w ielki©  p rze raże n ie  J a n a , k tó ry  zam iast chaty  zo b ac zy ł  

z g l is z c z a *  ¥ p iw nicy  n ie  było  m ie js c a  na  p o r u s za n ie . M ęczyły  s ię  

w ięc  nad w y raz , c ią g le  schylone  lu b  w z g i ę t e j  p o z y c j i ,  takim  s t a ­

nem r z e c z y  zo s t a ły  wyczerpane z u p e ł n ie .

Tokarz Jan  w idząc  mękę młodych d z ie w c z ą t , t^yszukał im na d o le  w 

Żmiącej sc h r o n ie n ie  w c h a c ie , k tó ra  s t a ł a  na uboczu  zd a ła  od d o ­

mostw. Nowa kryjówka m ie ś c iła  s ię  na dużym p iecu  w c h a ł u p ie .K ie d y  

ktoś obcy , n iepożądany  w ch o dził  na  podw órze , a p ies  z a w z ię c ie  u j a ­

d a ł , był to d la  n ic h  o czy w isty  zn a k , a że b y  jednym susem z n a le ś ć  

s ię  na p iecu  - k ry jó w ce .D rzw i chaty  b yły  s t a le  zam knięte* P ie s  na 

Łańcuchu , k tó ry  po d ru cie  p rzecią n ięty m  p rze z  podwórko pozw alał­

em byó panem całego  o b e jś c ia . Z ły  i  c z u jn y  - n ie  d o p u szc zał  n i ­

kogo na  b lis k ą  odległość  - m iał wo w si o p in ię  " b e s t i i ” .

D z ie c i  i  t u t a j  p rzy zw y cza iły  s i ę  do D z iu n i  i  Tklki, zachow ując  

zup ełne  m ilc ze n ie  na ich  tem at.

Jan  bywał tu niem alże  c o d z ie ń , p rzynosząc  c o raz  to r a d o ś n ie js zo  

i  p o c ie s za ją c e  w iadom ości. W olność s z ł a  s zy b k o , s z ł a  od wschodu, 

a słychać  ją  ju ż  było zd ała  i  w idać  w o gniu  k a t iu s z  i c zo łg ó w .

Z każdym dniosi fro n t  był b l i ż e j .

Ś nieżny  i  mroźny był sty czeń  19^5

Żmiąca tonęła  cała  w śn iegu  - d n i b ie g ł y  n ie s p o d z ie w a n ie  szy b k o . 

Życie wstępowało nowe. - L u d z ie  o c i e r a l i  ł z y . W iosna  s z ł a  bogata  

w zwycięstwo i  w olność . A wolność za  za g lą d a ła  do k ażd e j  k r y jó w k i . 

W yszły  t e r a z  obydwie s io s t r y  ma p od w ó rze , p atrząc  w słońce  w io ­

senne i  w w olność . Paterąc śm iało i  n ie  bo jąc  s ię  oczu  l u d z k ic h . 

C ie s zy ł  s ię  wraz z nimi Jan  T o k a r z . C ie s z y l i  s ię  L e śn iak o w ie  - 

c ie s z y l i  s ię  w szyscy  - c a ły  ś w ia t .

Z radosną  woltiośoią dwie s io s t r y  b  bunkra  w eszły  do Nowego S ą c za , 

n ie u g ię te g o  ro dzinnego  m ia s ta .

N a p is a ł a  C ichoszew ska  Wanda
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Bielsko-Biała, dnia 19 stycznia 1974 r

H A R C E R K A

Gdy czyta się życiorysy niektórycii kobiet, szczególnie 

polskich kobiet, nie sposób oprzeć się uczuciom, że ich. losy

wcj-orjr.e żak dreraatycznie połączyły się z umęczoną Ojczyzną, że 

były pełne przygód, napisane niejednokrotnie służyć by mogły 

za ciekawą fabułę sensacyjnego filmu.

Kobiety polskie brały czynny, aktywny udział w zorganizowanym 

Ruchu Oporu, we wszystkich jego przejawach. Kobiety walczyły 

jak równy z równym z mężczyznami w oddziałach partyzanckich 

i w regularnych jednostkach wojskowych. Oddały niecodzienne 

usługi wywiadowi i dywersji, organizowanej przez ruch party­

zancki i armię polską na wschodzie i zachodzie. Odegrały pier­

wszorzędną, zasadniczą rolę w służbie medyczno-sanitarnej.

Były wszędzie tam gdzie toczyła się walka o Wolną, Niepodległą 

Polskę. Nie sposób poprostu w krótkiej relacji wyszczególnić 

wszystkich czr/nów, bohaterskich, heroicznych zmagań i zasług 

naszych nieocenionych polskich kobiet. Mężnie i po bohatersku 

znosiły męczarnie i wyrafinowane tortury w hitlerowskich'wię­

zieniach, obozach koncentracyjnych i wszystkich innych kacetach 

krwawego okupanta. Ginęły za Polskę, nie wydały, nie zdradziły 

nikogo.

Jednej z wielu bohaterek cichego frontu pragnę poświęcić 

krótkie o niej wspomnienie, kilka przysłowiowych słów.x^

Wydarzenia tragicznego dla nas września 1939 r . ,  akcento­

wane przegraną wielką bitwą /tak nazywa historia kampanię wrze­

śniową/ zmusiły wielu Polaków, nie tylko wojskor/ych, do opus.z-
_ 7 -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Opowiadanie jest oparte na prawdziwych faktach.Występujące w 

nim nazwiska i imiona są autentyczne.

\
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szczenią kraju rodzinnego i szukania scłironienia oraz innych 

dróg do dalszych walk o Polskę u braci Węgrów.

W swym poniższym opowiadaniu pragnę przedstawić wycinek z życia 

Polaków na Węgrzech, w obozie Kadarkut nad rzeką Drawą, w pobli­

żu granicy z Jugosławią, z września 1940 r . W tamtym czasie przez 

obóz kaaarkucki, z wielkim nasileniem przepływały liczne grupy 

młodych ludzi dążących do armii polskiej na Bliski Wschód i na 

Zachód.
+

+ +

Obóz pokrył się pajęczą siatką konspiracji. Jego komendant, 

nieoceniony Stanisław Spasiński w swej wprost fenomenalnej pa­

mięci prowadząc rejestr młodych ludzi, miał ich "odfajkowanych11 

przeszło - trzy tysiące. Tylu już ich przeszło przez jego ręce -

- do armii polskiej generała Sikorskiego. Drobnych, nieudanych 

ucieczek nie liczył, gdyż "spaleni" chłopcy - po wyjściu z kar­

nych obozów - Komarom czy Siki os powtórnie próbowali ucieczek,

według utartego porzekadła - do trzech razy sztuka. Młodzieńczy
i

upór, owiany patriotyzmem i romantyzmem nie baczył na żadne 

przeszkody, pchał ich do żołnierskich szeregów. Szli więc przez 

kilka zielonych granic i przez przyjacielską Jugosławię do 

polskiego wojska#

+

+ +

Nad karczmą Janosa Palfiego stare, rozłożyste szumiały 

drzewa. Naprzeciw okazałe kasztany wtórowały im - okalając wo­

kół dworzec kadarkucki* Zawsze tu pełno Węgrów, ci którzy wró­

cili z podróży i ci, którzy wybierali się w drogę raczyli się 

winem.

ściemniało się, powietrzem władała cisza i pogodny nastrój. 

Mimo, że kończył się wrzesień był bardzo ciepły wieczór. Na pod-

worzu przy stoiacn, naci którymi t. i * ■>
, y aojrzałe kiście winnej

- ■ 2  —
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latorośli, wielu przybyszów odpoczywało wieczorami, racząc się 

samorodnym winem. W takiej scenerii siedziało teraz kilku mło­

dych mężczyzn, skupionych przy osobie komendanta Spasińskiego, 

który pochłonięty rozmową z chłopcami coś ważnego widocznie im 

przekazywał.

Uporczywie wlepili w niego oczy jak sroka w kość.

- Chyba jest wam doskonale wszystko y/iadomo aby od dnia dzisiej­

szego nigdzie się nie oddalać ani na krok. Wasza grupa jeszcze 

dziś może pójść na przerzut... Duże czarne oczy komendanta, pełne 

żywego blasku przesuwały się po młodych urodnych twarzach, jak 

gdyby chciały każdą z nich dobrze zapamiętać. Gładził swoją 

rzadką brodfes, przesuwając po niej dłoń tam i z powrotem.

Zamyślał się na moment, popadał w zadumę - nad czym ? a może 

nad losem tych chłopców* którzy odejdą w tę noc po swój przydział 

do wojska . . .

Wieczór był przyjem ny . Wiatr górą niósł coraz to świeże 

podmuchy czystego powietrza, mimo to zapowiadała się ciemna noc. 

Zamyślenie komendanta przerwała prośba jednego z grupy. Panie 

komendancie, kiedyś gdy skończy się wojna, proszę odwiedzić 

moją matkę - została sama, miesska w Przemyślu na Zasaniu.

Ojciec zginął w pierwszych dniach wrześniowej wojny, która • 

przeszkodziła mi w złożeniu matury, pokrzyżowała moje plany 

życiowe. A czy tylko tobie ? odezwał się szesnastoletni warsza­

wiak, jeden z najmłodszych w grupie. Najważniejsza, że idziemy 

bić się za Polskę.

Zaczęła się żywa rozmowa, przywołująca na pamięć wspomnienia 

rodzinnego domu. Pytali więc o różne ważne dla nich szczegóły, 

prosili komendanta by o nich nigdy nie zapomniał, by ich rodzi­

nom przekazał to i tamto, bo nigdy nie wiadomo kto zostanie, 

kto wróci. Takie to były chwile pożegnania. Podnieśli się jak
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na komendę, któryś zaczął nucić półgłosem, inni wtórowali:

"Pocałunek Twój niosę z sobą w dal 
I choć muszę odejść, nie dławi mnie żal,
Wrócę aby Ci go oddać ukochana ma.
Będzie świeży zapachem Twoich warg 
Żegnałaś mnie drżąc jak na wietrze liść.
Ze smakiem Twoich ust lżej mi będzie iść ".

Na ciemno granatowym niebie błyszczało tysiące maleńkich 

jak drobiny gwiazd. Dziewięciu młodych chłopców w podekscyto­

wanym nastroju oczekiwało na wymarsz. Gwizd lokomotywy oznaj­

mił, że nadjechał pociąg z Ejposvaru, za chwilę ruszy do Barczu, 

stacji granicznej. Chłopcy przenieśli się z podwórza do wnętrza 

karczmy, gdzie zajęli świetlicę i dwa małe pokoiki gościnne.'

W jednym z nich prowadził konspiracyjną robotę komendant 

Stanisław Spasiński.

Właściciel karczmy Falfy miał niezłe dochody z tego interesu, 

toteż chętnie godził się by jego karczmę "okupowali" Polacy.

Był oddanym zwolennikiem I I I  Rzeszy, więc tym bezpieczniej 

prowadzono akcję przerzutową pod bokiem takich ludzi.

łącznik przywiózł ważne polecenia i,ror.ksay, ' jćwnocześnie 

doniósł, że jutro przybywa świeża grupa młodych ludzi. Musicie 

ustąpić im miejsca - oznajmił komendant chłopcom. W karczmie 

nieco przycichło, kilku Węgrów przy bufecie raczyło się winem. 

Dochodziła godzina 22.00, Chłopcy jak szczury zaczęli umykać 

drogą poza dworzec kolejowy w kierunku granicy jugosłowiańskiej. 

W umówionym terminie przybyła zapowiedziana grupa młodych 

chłopców z Budapesztu. Pochodzili z różnych stron Polski, legi­

tymowali się z Warszawy, Poznania, dwóch pochodziło z Wilna,

Z Katowic meldowało się trzech młodzieńców. Jeden starszy liczył 

około JO lat, drugi znacznie młodszy i ostatni najmłodszy, 

szczupły blondynek, o dużych niebieskich oczach regularnych 

rysach i cerze dziewczęcej. Wpatraony w starszego swego kole­

gę wszędzie mu towarzyszył, nie odstępował go na krok.
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Mijał już drugi dzień, a nic nie wróżyło aby grupa mogła 

odejść z obozu. W trzecim dniu komendant Spasiński otrzymał 

polecenie by grupa pozostała na miejscu. Wiadomość ta bardzo 

zdziwiła i podenerwowała blondynka, który omalże nie rozpłakał 

się. Długo rozmawiał- ze swym starszym kolegą.^ Pod koniec tygo­

dnia w karczmie zaczęto przebąkiwać o młodym blondynku jakoby 

nie miał być rodzaju męskiego.... Obaj przyjaciele a Katowic 

podpadli, dziwna wydała się ich przyjaźń i zażyłość, tym bar­

dziej, że młodszy nigdy do spania się nie rozbierał, unikał 

swych kolegów z grupy, był chmurny i nieśmiały. Zaczęto go śle­

dzić i podpatrywać. Wreszcie bomba pękła - wyszło na jaw, że 

ten dziesiąty s grupy okazał się rodzajem żeńskim - uroczą 

dziewczyną. W wielkim kłopocie znalazł się komendant wobec ta­

kiego faktu. Dobrze wiedział, że władze wojskowe w Budapeszcie 

zabroniły przerzucać kobiety szlakiem 'zastrzeżonym - tylko dla 

wojskowych. Wiedział, że nie będzie w porządku wobec ich rozka­

zów, wysyłając ją 'K&drugą stronę Drawy. Polecił, by wieczornym 

pociągiem udała się dc Budapesztu i przywiozła zezwolenie oraz 

odpowiednie dokumenty. Jedzie z trwogą. Polskie władze w Buda­

peszcie postanowiły skierować ją do innego obozu na półnćcy 

Węgier. Użyła wszelkich wybiegów i forteli by uniknąć tego. 

Wreszcie udało się jej przekonać nieprzejednaną władzę i otrzy­

mała dokumenty na nazwisko swojej koleżanki. Przebrana po kobie­

cemu spieszy do obozu Kadarkut; Czeka na nią jej narzeczony, 

zniecierpliwiony Stach. W międzyczasie sytuacja się zmienia - 

zanim zdążyła przyjechać grupa odeszła w komplecie.' Nie zasta­

je już swojego Stach a .... Bardziej wścibscy obozowicze opowia­

dali, że to jedynaczka, wypieszczona, zamożnych rodziców 

z Katowic itp. Nikt jednak nie był pewien, czy wiadomości te 

odpowiadają prawdzie, nikt nie był w stanie tego sprawdzić.
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Ona zaś nigdy na temat swojej przeszłości ani słowa nie chciała 

powiedzieć.

Natychmiast po powrocie z Budapesztu zameldowała się
i

komendantowi Spasińskiemu oświadczając stanowczo, że nie przy­

była do obozu po to by siedzieć, lecz pragnie iść dalej do 

armii by walczyć, pragnie brać udział we wszystkich ryzykanckich 

i niebezpiecznych wyprawach, do jakich zazwyczaj odsyła się ocho­

tników, Z pewnym zakłopotaniem przyjął to oświadczenie Komendant. 

Przecież to wojna, był sam ojcem trzech córek, które zostawił. 

Mówiła, że postanowienia nie zmieni, była uparta, stanowcza, 

groziła nawet, że skończy ze sobą jeśli tu pozostanie.

W końcu - po namyśle - komendant przyrzekł, że zostanie prze­

rzucona z najbliższą grupą, co zaakceptował również łącznik 

z Budapesztu Jurek Hryniewiecki, Zaraz też zapanował weselszy 

nastrój. Powstawszy z miejsca Jurek zwrócił się do upartej 

dziewczyny: "Zastanów się, czy nie uważasz* że mogłabyś naci 

coś o sobie powiedzieć ? Znamy cię już na tyle. Wszyscy w obo­

zie uważają ciebis za jakąś dziwną dziewczynę. Opowiadają o 

tobie niestworzone rzeczy. Jutro lub pojutrze rozstaniemy się, 

ty ruszysz na południe. Dla wielu z nas będzie tc ostatnia dro­

ga w życiu. Może ja nie wrócę, ty polegniesz lub zginiesz i nic

o tobie nie będziemy wiedzieć. Czy sądzisz, że to będzie słusz­

ne ? Może ma pan rację - powiedziała. Jeślu już tak zmuszacie 

mnie do wynurzenia mojej skromnej osoby, więc powiem. Proszę, 

słuchajcie ! Ze wzruszeniem zaczęła opowiadać dzieje swojego 

życia.

- Kończyłam czwarty rok, gdy Śląsk wracał do macierzy. Pamiętam 

to był rok 1922 - Górny Śląsk stawał się na nowo polską ziemią, 

przesiąkniętą krwią bohaterskich powstańców, zionął patriotyz­

mem. Ten śląsk, który przez tyle wieków opierał się germanizacji.
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Ojciec mój w rok po odzyskaniu śląska zamieszkał w Katowicach, 

podejmując pracę jako prawnik i dziennikarz w jednej z redakcji. 

Był to człowiek nieprzeciętnego temperamentu, pasją jego życia 

była praca społeczna, bora.en tamten okres czasu bogato kształto­

wał życie i losy ludzi, takich do których i mój ojciec należał. 

Wrastałam z każdym dniem, miesiącem i rokiem w glebę i otocze­

nie śląska. Zaczęłaś, uczęszczać do szkoły, byłam harcerką.

Ach ! te zbiórki harcerskie ile dawały zadowolenia, przyjemno­

ści, jak kształtowały nasz młodzieńczy charakter. Lotnie obozy - 

to rozkosz - apele, alarmy, podchody, to wszystko tworzyło 

nasze jestestwo. W sposób naturalny obejmowałam obowiązki i fun­

kcjo od najmłodszych, byłam zastępową i drużynową. Dumni byli
i

rodzice ze swej córki harcerki, podziwiali mnie na defiladzie,

kiedy prowadziłem swoją drużynę.

Niechybnie nadszedł rok 1959, szczególnie okrutny dla Górnego 

Śląska. Wtedy to poznałam jak wielkie może być uczucie miłości 

do Polski, do wszystkiego co polskie, które pielęgnowałam w 

sercu. Poznałam chłopca, kochaliśmy się wzajemnie, łączyła nas 

wspólna praca w harcerstwie. Józik Kulik był synem powstańca 

śląskiego, cenionym harcerzem Śl-ąSkiego Hufca ZHP. W każdym 

środowisku ayskisał posłuch i autorytet. Wysuwany był przez 

wszystkich na czoło każdej akcji społecznej. Tc jeden t tych, 

którzy bronili wejścia nawały hitlerowskiej do Katowic, w Parku 

Kościuszki na wieży spadochronowej. To jeden ze śląskich orląt, 

którego zwłoki zostały w wyrafinowany sposób, w rozhuśtanej 

kołysce zrzucone przez hitlerowców z pięćdziesięciometrowej wy­

sokości jaką stanowiła wieża spadochronowa.

Słońce tragicznego września długo swe promienie rzucało 

na bohaterski zastęp harcerzy, a każdy dzień je wydłużał, aż 

dosięgły i oświetliły krzyżową drogę konspiracji śląskiej.

~ 7  -
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Weszłam w szeregi konspiracyjne wraz z wieloma harcerzami - praca 

była trudna, na każdym kroku czychał wróg. Walka podziemna wyma­

gała ludzi odważnych, przedsiębiorczych, zaradnych i bezgranicz­

nie oddanych Polsce. W tym momencie na twarzy dziewczyny wystą­

piła zaduma - oczy nabrały żywego blasku, głos na sekundę zała­

mał się, lecz mimo to opowieść ciągnęła dalej. Przyszły areszto­

wania, rozstrzeliwania patriotów śląskich, masowe wywożenia, 

szczególnie młodzieży - do Oświęcimia. Matka moja nie przetrwa­

ła aresztowania - zmarła. Była rodowitą ślązaczką. Ojciec ukry­

wał się w okolicach Krakowa. Komórka nasza została zdekonspiro- 

wana: rozpoznał nas jako harcerzy Ryszard Vloka, oddany członej 

JDP /JugencL Deutsche Partei/. Trzeba było zwinąć manatki i ulo­

tnić się. Druch harcmistrz Stoch postarał się o lewe kennkarty 

i w trójkę wyruszyliśmy w daleką drogę do Francji, Stacha ceni­

łam - stateczny, rozważny, zdecydowany na wszystko, pełen życio­

wego hartu i swoistego męstwa. Był moim powiernikiem - ufałam 

mu. Teraz w tej ciężkiej chwili wyprowadzał nas z osaczonej 

matni. Nie łatwo nam było przedzierać się przez granicę. W Sło­

wacji omal nie wpadliśmy w ręce hlinkowców. Udało się przedo­

stać do Yelkiej Polany, skąd do koszyckiego lasu było niedaleko. 

Wysoki grzbiet górski pokryty gęstym lasem, zwany koszyckim, 

tam przebiegała granica węgierska, którą szczęśliwie przebrnę­

liśmy. Tu w ciszy i spokoju mogliśmy przez kil kr-; miinil; cdpo*~ 

cz-ąe, wśród wiekowych świerków odprężyć nerwy. Na polanie w mi­

gotliwej poświacie księżyca, nagle Stach wyjął ukryty pierścio­

nek, włożył rai go na palec mówiąc:

"Bądź mi wierną i sprawie o którą walczymy"

Wschodzące słońce słało nam swe promienie przez okna umy­

kającego w kierunku Budapesztu pociągu. Resztę moich dziejów 

znacie, a przyszłe losy moje i nas wszystkich okrywa jeszcze
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tajemnica - powiedziała z westchnieniem i smutnym wyrazem twarzy 

Chłopcy, już nadszedł czas - pojedynczo wychodzić ! podał 

do wiadomości komendant. Kierunek - szosa na Barczs. Tam na pią­

tym kilometrze, przed.Kalmańczą będzie na was czekać przewodnik 

Julek Wielgus - to szczęściarz, zawsze mu się udaje. Jego zada­

niem jest aby zdrowo i cało doprowadził was i oddał w ręce 

' przewoźników. Oni ze swymi łodziami czekać będą w chaszczach 

przy brzegu Drawy. A ty hajduczku właź w spodnie. Po turecku 

upięta chustka będzie zawadzać, włóż czapkę na tę twoją nieodro- 

słą, chłopięcą fryzurę i jazda w drogę - komenderował i doradzał 

czyniąc ostatnie uwagi komendant Spasiński. Do zobaczenia w wol­

nej Polsce... ’

Nie mieli przygód w przeprawie przez rzekę, jeszcze w tym samym 

dniu znaleźli się w Zagrzebiu. Tutaj grupa Stacha oczekiwała na 

dalszą narszrutę, wszyscy otrzymali przydziały wojskowe. Ona 

takiego przydziału nie otrzymała, nie mogła więc marzyć o dal- 

stej drodze na Zachód za Stachem. Przez kilka dni jakie upły­

nęły na oczekiwaniu cieszyli się sobą. Zdecydowali się wziąć 

ślub i to niebawem uczynili, świadkiem tej ceremonii był przed­

stawiciel polskiego konsulatu. Czas szybko uchodził, nadeszła 

chwila rozstania. Jankę skierowano do obozu w pobliżu granicy 

greckiej, gdzie powierzono jej pełnienie funkcji komendantki. 

Doskonała znajomość języka francuskiego i niemieckiego spowo­

dowała powierzenie jej dodatkowo tajnej misji. -

Kiedy wojska hitlerowskie - wiosną 1941 r . zajęły Jugo­

sławię, Jaśka - nasza bohaterka - nie zdążyła ujść - wpadła - 

aresztowana przez gestapo. W kacecie zbrodniarze hitlerowscy 

znęcają się w okrutny sposób nad nią, by wydobyć potrzebne im 

wiadomości. Przechodzi wyrafinowane tortury, z aresztu do are­

sztu, aż trafia do więzienia w Wiedniu. Posądzona o szpiegostwo
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i wrogą działalność na szkodę armii hitlerowskiej zostaje ska­

zana na karę śmierci. Termin wykonania egzekucji przesunięto, 

ze względu na mający u niej nastąpić poród.

Wkrótce Jaśka urodziła ślicznego o blond czuprynce chło~ 

pczyka* Gestapo z miejsca odebrało matce dziecko kierując niemot 

wlę do specjalnego dziecięcego zakładu, wychowującego dzieci w 

duchu niemieckim. Nadano mu germańskie imię i nazwisko.

Zachowanie Jaśki w więzieniu jes~ wprost bohaterskie, godne 

Polki. Z honorem i w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wobec 

Polski oczekuje na okrutny wyrok.

23 czerwca 1941 r. o świcie na podwórzu wiedeńskiego wię­

zienia stanęła pod ścianą śmierci. Nad stolicą Austrii wstawał 

słoneczny brzask, gdy w tym momencie salwa karabinu maszynowego 

przecięła pasmo młodego ż y c ia .. . , .

Zginęła za Polskę jedna z wielu cichych bohaterek - kobieta 

Polka. I jeśli w tym dniu ktoś, wierny tradycji puszczał wia­

nki z nurtem Wisły i w jednym z nich zgasła świeca, był to 

zapewne widoczny znak, że jeszcze jedno młode życie zgasło - 

bohaterskiej harcerki z Górnego śląska.

Czytałam gryps Wieśki Jezierskiej, koleżanki z obozu 

Karadkut, którą aresztowano na granicy jugłosłowiańskiej, w tym 

samym czasie co Jaśkę - spotkały się potem w więzieniu w Wied­

niu. Wzajemne zwierzenia pełne tragizmu związały je obietnicą - 

by dać znać o swym losie znajomym. Wieśkę odesłano do więzienia 

w Berlinie i tam stracono gilotyną, w czerwcu 1941 r . W kilka 

tygodni siostra Wieśki, Stefa Jezierska otrzymała z więzienia 

berlińskiego paczkę, w której przesłano rzeczy po zamordowanej 

siostrze: płaszcz wojskowy sanitariuszki i sukienki. Przeglą- 

dałyśmy dokładnie te przedmioty. W obrąbku płaszcza, w jego pole 

zaszyty był gryps, śledziłyśmy długo ślabizując zanim z cienkiej
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bibułki udało się nam odczytać podane przez nią wiadomości 

dotyczące losów Jaśki. Właśnie ta Wieśka, w tym grypsie opisa­

ła szczegółowo ostatnie chwile życia Jaśki. Wieśka żegnała się 

z siostrą, koleżankami, z komendantem Spasińskim, gdyż wiedzia­

ła, że godziny jej życia są policzone, że pójdzie pod gilotynę...

Upłynęło dwa tygodnie od otrzymania paczki, gdy berliii- 

skio gestapo wysłało specjalne pismo, powiadamiając siostrę 

Stefanię Jezierską, że Wiesława Jezierska zmarła dnia 23 czer­

wca 1941 r . w więzieniu na atak se r c a ....

Syn Jaśki harcerki i harcerza Ślądkiego Hufca ZHP 

jeśli żyje - nigdy nie dowie się, że matką jego była Polka, 

że płynie w nim krew bohaterskiej harcerki z Katowic.

Napisała:

Wanda CICHOSZEWSKA

125



126



127



128



W - 1

Wanda CICHOSZEWSKA,zam. Bielsko-Biała,dnia 9 marca 1974 r.

43-300 Bielsko-Biała,ul*
Cieszyńska 119

MINISTERSTWO OŚWIATY i WYCHOWANIA

W a r s z a w a

Zwaracam się z uprzejmą prośbą o wydanie orzeczenia w sprawie 

nauczania dzieci polskich na Węgrzech w okrasie II  wojny światowe; 

1939 - 1945 r . ,w szczególności czy to nauczanie kwalifikuje się 

do tajnego nauczania ? Prośbę swą motywuję następująco:

W kampanii wrześniowej 1939 r. ,mimo,że byłsn nauczycielką,brałam 

czynny udział w charakterze siostry PCK w szpitalu polowym Armii 

"Kraków" m  szlaku bojowym od Krakowa do Lwowa.Wraz z oddziałami 

wojskowymi przekroczyłam granicę pa'stwową i zostałam internowana 

na Węgrzech.W obozie internowanych w Kadarkut na Węgrzech od dnia 

6.04.19^0 r.do dnia 19.03*1944 r.uczyłam polskie dziecifw zakresii 

szkoły podstawowej.Nauczanie to wówczas nosiło charakter - tajnegi 

zwłaszcza w okresie gdy na ziemię węgierską przybyło hitlerowskie 

gestapo,które swymi "mac karni” penetrowało wszędzie, 33C-3e,ólnie 

w obozach internowanych polskich żołnierzy i polskich uchodźców 

cywilnych.

Będąc przekonaną,że moja prośba zostanie załatwiona pozytywnie 

"rączę wyrazy szacunku i poważania.

Wanda CICHOSZEWSKA. 

i(XutC'L(Pc. 7fYćv;V- ̂ C có^ y:
c
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WICEMARSZAŁEK SENATU 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
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Warszawa, dn............................................ 19............r.

Szanowna Pani 
Wanda Cichoszewska 
ul. Browarna 3 
33-300 Iłowy Sącz

Szanowna Pani
Serdecznie dziękuję za wiersze i za bardzo miły list.

To .jest dla mnie potwierdzenie sensu mojej działalności 
na rzecz demokratyzacji życia v; Polsce i poszanowania prawdy. 
Ważnym jest wzajemne zaufanie-, którym obdarzymy się , 
bo ono daje siłę i wytrwanie w zmaganiu się ze złem.

Wierzę , że nasz kraj będzie wolny i ludzie w nim 
będą szczęśliwi . uino , że czasy obecne są bardzo trudne, 
to jednak ma nadzieję , że nasze wysiłki przyniosą 
Polakom godne życie.

Jeszcze ras gorąco dziękuję za Pani list i podkreślam 
jak to jest ważne .
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KURIA PROWINCJALNA OO. BERNARDYNÓW 31_069 K RA K ÓW

(Prowincja Niepok. Pocz. N.M.P. Zakonu Braci Mniejszych) ul. Bernardyńska 2

tel. 22-16-50

L. dz. 877/93 28.10.1993

Sz P.

Wanda Cichoszewska 

ul. Browarna 8 

33 -300 Nowy Sącz

Szanowna Pani,

Podczas mojej nieobecności do naszego Klasztoru w Krakowie zostały 

przywiezione dary materialne i pieniężne, zebrane przez Światowy Związek Żoł­

nierzy Armii Krajowej z Nowego Sącza. Dary te przeznaczone są dla Polaków 

mieszkających w Zbarażu na Ukrainie. Zostaną one przekazane do Zbaraża i za 

pośrednictwem naszych Ojców tam pracujących, rozdzielone najbardziej potrzebu­

jącym. Redzie tn dla nich cenna nnmoc w.t.vch trudnvch czasach i zmieniaiacei sieJ 1. ^ b i  J -/ C ./ 4-

sytuacji politycznej i gospodarczej.

Za zorganizowanie tej zbiórki oraz transportu darów do Krakowa w 

imieniu rodaków ze Zbaraża składam serdeczne "Bóg zapłać". Dziękując za dob­

roć serca, życzę wielu łask Bożych, wyproszonych za pośrednictwem Św. Antoniego 

z Padwy, patrona naszego kościoła w Zbar iżu.

Z  wyrazami szacunku w Jezusie Chrystusie i św. Franciszku

_ /
. V •(*' »'■ --r -  ̂ ' i C i e ~ C. t ł. i. t~ C <
'.  ;\ O . Czesław Gniecki, O F M  

i:'- prowincjał
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ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
ZARZĄD OKRĘGU "MAŁOPOLSKA” W KRAKOWIE

31-540 Kraków, ul. Rzeźnicza 2 konto bankowe PKO I/O  Kraków Nr ,;5510-161974-1.'52

Kraków, dniami o-1 ? .0.1.9.93

L. dz. ____  Wasz znak ............................

i v  -  £

P an i

HANHA. Cl CHO3 ZE .V 3 KA. 

u l *  Browarna- 6 

33&300  Nowy Sącz

« im ie n iu  Zarządu, nas z ega Związku serdecznie  d zięk u j i 

Pani. z *  szczególnie . miły l i s t  o r *Ł  nadesłane: w iersze i  w iad o ­

mość o »7«tszej[ akc ji, na rzecz. Polaków zam ieszkujących, w Z.Tcara- 

żu* Nadejsłane. w iersze , postaramy się. zam ieścić  w biuletynach, 

jakie , wydają  Koła .naszego  Związku w Krakow ie , w tym Zarząd 

Okręgu. Lwów SZŹa K , kxóry ma. s ie d z ib *  także w Krakow ie .

. O «v*szej «ckcji pomocy Polakom, na polskich  z iem iach  kresowych, 

poinformujemy Kol.. Prezesów Kół Herencwych z. wytycznymi o 

je j  rozw inięciu*.

Z_ okazji. Swiąd. J»ożego Narodzenia- i  zbliża ją cego  się  

Nowego Eoku.p rzesyłamy Pani Serdeczne Ż yczen ia , zdrow ia , 

pomysiaoścjL w ż y c iu  osobistym, i  dalszych  sukcesów w d z i a ł a l ­

ności. o rg an iza c y jn e j .

Z poważiiniem

Prezes Z.O."Łóoiłcpolska" 

' K.. Suzikowski.1'

Otrzymując

1 .ju adresat

1 «c/«L
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Stary i Nowy Sącz, dnia 1 czerwca 1996 r.

J E G O  E M I N E N C J A  

K s i ą d z  K a r d y n a ł  

METROPOLITA KRAKOWSKI

FRANCISZEK M A C H A R S K I

K r a k ó w

Zwracamy się z goęrącą prośbą o pomoc w toczącym się procesie 

kanonizacyjnym, w jego końcowym etapie, Błogosławionej Kingi - Patronki 

Diecezji Tarnowskiej.

Ośmiela nas to, że Starożytna Arcybiskupia Stolica w Krakowie, 

gdzie odbywały się procesy kanonizacyjne, przewlekała zbytnio te prace. 

W obecnej chwili dowiedzieliśmy się, że proces kanonizacyjny prowadzony 

w Rzymie został ukończony.

Gorąco modlimy się o jego sfinalizowanie.

Bardzo liczymy na pomoc Jego Eminencji Księdza Kardynała.

Z w y r a z a m i  

najwyższego szacunku i czci 

CZŁGNKCWIE STOWARZYSZENIA 

CZCICIELI BŁOGOSŁAWIONEJ KUCI 

W NCWYM SĄCZU
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Z  głębokim smutkiem żegnamy 

ś + p

WANDĘ CICHOSZEWSKĄ
Żołnierza AK, Działaczkę Związku Kombatantów 

Armii Krajowej, Założycielkę Stowarzyszenia Czcicieli 

Błogosławionej Kingi, Humanistkę, Poetkę,

Człowieka wielkiej aktywności społecznej.

Rada i Zarząd 

Miasta Nowego Sącza
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